


W YM Ó ŹM ENI

P. M a rja  Jaw orska  —  Lw ów , 
P la c  Henia 4.

P. A z ia  hr. G rabow ska  — Kozy, 
k/ B ielska.

P. M a rja  H ożejew iczów na — W arszaw a, 
ul. K ru cza • 10.

P. P io t r  M a rju s z  Łaska w iec  — 
W arszawa, ul. A ka d em icka  5.

Poza osobami, które 
w konkursie „A sa “  o- 
trzyniały nagrody za 
najbardziej uroczy u- 
śiniech, ju ry  wyróżniło 
zgodnie z oddanymi gło­
sami kilka Innych, włą­
czając je  do „e lity  uśmie- 
chowej**. Wśród nich na­
leży wymienić przedc- 
wszystkiem p. Mar je  Ja­
worską ze Lwowa, która 
otrzymała 383 głosy, p. 
Marje Bożejewiczówną 
z Warszawy z 204 głosa­
mi, p. Azie hr. Grabow­
ską z Kóz z 190 głosami, 
oraz panią M. z Warsza­
wy, na którą padło 15<i 
głosów, a wkońeu p. P io ­
tra Marjusza Łaskawca, 
akademika, z Warszawy, 
na którego głosowało 4t» 
osób.

Odznaczone, jakotcż 
wyróżnione w konkursie 
osoby stanowią wiec za­
stęp tych, których u- 
śmiech odznacza sie naj­
większym urokiem. Zy­
skawszy zaszczytny „cen- 
sus uśmiechowy**, do 
swoistej perfekcji po­
trzeba im tylko tego, 
aby m iły ten uśmiech 
okraszał ich twarze rów­
nież w codziennem ży­
ciu, zwłaszcza wtedy, 
kiedy ono ukazuje im 
swe zle strony.

P a n i M . — W arszawa.
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A S Y  N U M E R U  4 4 - G O :

JUB ILEU SZO W Y SALON 
„Z A C H Ę T Y ".

W ielka rola kulturalna i patrio­
tyczna jaką spełniła „Zachęta11 
warszawska zjednała je j uznanie 
całego społeczeństwa polskiego 
i trwałą pamięć z dziejów walk 
o polskość Warszawy. Str. 4—ó.

♦ ♦
K O B IE TA  W MUNDURZE 

PO LICYJNYM .
Rola kobiet w policji jest, zw ła­
szcza w dużem mieście, nadwyraz 
ważna, przedewszystkiem. w zakre­
sie opieki społecznej i obyczajo­
wej, którą warszawskie policjant­
ki spełniają nader sumiennie.

Str. ti.
♦ ♦

OSIEM W IE K Ó W  K RZYW E J 
W IE ŻY  W P IZ IE .

Do najbardziej ciekawych zabyt­
ków architektury światowej nale­
ży krzywa wieża, która od dawna 
jest przedmiotem badań archi­
tektów i. historyków sztuki.

Str. 7.
♦ ♦

W O JNA CH EM ICZNA 
W  PRZYRO D ZIE.

Równie przewidująca, jak ludzie 
przyroda, dawno już pomyślała 
o uzbrojeniu niektórych SAvych 
stworzeń w broń chemiczną, a 
technika je j jest równie „p recy­
zyjna**, jak broń ludzka.

Str. 8.
♦ ♦

STARO PO LSK IM  K ULIG IEM . 
Staropolski zwyczaj kuligu staje 
się zabytkiem przeszłości, świad­
czą o nim jedynie piękne sanie, 
które w niejednym jeszcze dworze 
przechowywane, pochodzą z czasów 
Stanisława Augusta. Str. 114.

♦ ♦
BEZ PASZPO RTU  DO UTOPJI. 

Jakie obrazy przyszłości roztacza 
przed nami wielki fantasta G. H. 
W ells w swoich dziełach, które 
przypominają innych „utopistów** 
przeszłości. Str. 18.

♦ ♦
W  K R A JU  FARAONÓW . 

Tajemniczy Egipt ze swemi pira­
midami okazuje się obecnie kra­
jem równie cywilizowanym i 
współczesnym, jak niejedno pań­
stwo europejskie. Str. 19—20.

♦ ♦
TO Ś P IE W A J Ą  TRZY  SIO STRY 

BURSKIE.
O najmłodszych i bardzo uroczych 
rewellersach naszej stolicy, które 
są u początku wielkiej karjery ar­
tystycznej. Str. 25.

♦ ♦
Powieść. — Nowela. _  Dalsze w y­
niki konkursu na „Najpiękniejszy 
Uśmiech'*. — Moda: — Przepisy ku­
chenne i menu. — Humor i roz­
rywki umysłowe. — Na scenie. —- 

Program radjowy.

Jest.dzień, jest godzina w roku, kiedy zapominamy o wszystkich naszych smu­
tkach, kiedy przeszłość, nawet najczarniejsza wydaje nain się różową i z radością 
i ufnością patrzymy się w przyszłość. Podczas nocy sylwestrowej „wrzucamy do ru ­
pieci" Stary Rok i wiwatujemy na cześć Nowego, mając nadzieję, że będzie on dla 
nas o wiele lepszy. — I my ze swej strony składamy Czytelniczkom i Czytelnikom 
„Asa” najlepsze życzenia^noworoczne, spodziewając się, że powitają rok 1936 uśmie­
chnięci i rozbawieni, tak jak dwie piękne aktorki amerykańskie Joy Hodges i Phyllis 
Brooks. które widzimy na naszem zdjęciu.

RE D A K CJA .
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SALON „ZACHĘTY"
członków  za łożycie li, a prezesem  bę­
dzie kura lor okręgu szkolnego, lub 
m ianow any przez rząd delegat. Dnia 
13 grudnia 1860 r. w ybrano p ierw szy 
Zarząd Tow arzystw a . Prezesem  z urzę­
du został kura lor P aw eł Muchanow, 
zaś w iceprezesem  z wyboru , Edw ard 
baron Rastaw iecki, zasłużony autor 
„S łow n ika  m alarzy polsk ich". Z po­
śród artystów  w eszli do kom itetu 
p rof. H adziew icz, Hegel, Solnicki. Ju- 
ljusz Kossak, Schouppe, Suchodolski, 
Simmler, Kon iewski, Józe f Ignacy 
Kraszewski. Loka l w ystaw ow y m ieścił 
się w skrzyd le d zis iejszego hotelu Eu­
ropejskiego.

N ow opow stałe  T ow arzys tw o  w y ­
tknęło sobie jak o  cel, —  zadania o 
w ie le  głębsze, an iżeli popu laryzac ję  

sztuk pięknych i zbyt obrazów . Była 
to epoka powstawania dzie ł M atejk i 
i Grottgera. K om itet Tow arzystw a  
zrozum iał, iż obow iązk iem  jego  jest 
obudzenie w  najszerszych masach 
św iadom ości narodow ej, utrwalen ie 
ducha patrjotycznego  zapom ocą w y ­
stawiania dz ie ł sztuki, sławiących 
w ielkość i bohaterstwo naszej o jc z y ­
zny. •

Od samego zarania swego istnienia 
Zachęta stała się zakonspirowaną o r ­
ganizacją propagandy, m iłości kraju 
i patrjotyzm u. Już w drugim  roku 
istnienia rozpisano listy do Grottge­
ra, Loe fle ra  i Szregla w e Lw ow ie , 
P io trow sk iego  w  Królew cu , R od ak ow ­
skiego w  Paryżu, M acholda w  W ie ­
dniu, aby przysłali do W arszaw y swe 
obrazy, a równocześnie rozpisano

Alfons Karny: Autoportret (bronz na g ra n ic ie ) .

Tow arzystw o  Zachęty Sztuk P ięknych  
obchodzi w  roku obecnym  75 lat swe­
go istnienia. Założone w  latach ucisku 
i n iew oli Tow arzystw o , przez długi 

okres czasu było  jedną z n ielicznych  p lacó­
wek kultury artystycznej w W arszaw ie . P o ­
wstało ono dzięki stałej o fiarności patry- 
cjatu stołecznego miasta. Z o io ry  T o w a rzy ­
stwa, liczące oko ło  900 najcenniejszych 
d zie ł sztuki polsk iej z X IX  i X X  w ieku po­
chodzą w' w iększości z o fia r  i zapisów. Na 
czele na jho jn iejszych  o fia rodaw ców  na 
rzecz Zachęty stoją F. Gebethner, mecenas 
L . Papieski, L. Norb lin , Em il ja B loehową, 
T ek la  Rapacka i in.

W  r. 1857 z jaw ia ją  się w W arszaw ie  dw aj 
W łos i, k tórzy  o tw iera ją  w  hotelu E u ropej­
skim  w ystaw ę „ob razów  zagranicznych", a 
do współudziału zapraszają m iejscowych  
artystów. T ego  rodzaju pośredn ictw o nie do­
gadzało  artystom , k tórzy postanow ili na 
własną rękę zorgan izow ać w ystaw ę swoich 
dzieł. Dnia 27 marca 1858 r. w m ieszkaniu 
W o jc iech a  Gersona, w  dawnym  pałacu, k ró­
lew skiego bankiera Teppera , otw arto  p ierw ­
szą w ystaw ę, późn iej przen iesioną do pała­
cu M okronowskich, u zbiegu ul. K ró lew sk ie j 
i K rakowskiego Przedm ieścia. Tam  33 a r­
tystów urządziło „p ierw szą k ra jow ą w ysta­
wcę obrazów ", która przyniosła 700 rubli 
dochodu P o  dwóch latach starań u ów cze­
snego namiestnika ks. Gorczakowa, przyszło 
w reszcie z Petersburga zezw olen ie na za ło­
żenie „Tow arzystw a  Zachęty Sztuk P ięk ­
nych", złożonego z arlystów  i m iłośn ików  
sztuki, pod warunkiem , iż znajdzie  się 100

Henryk Szczygliński: „Po burzy".

konkurs na obrazy z d z ie jów  kra jow ych , 
z k tórego w yszli zw ycięzcam i W . Gerson za 
obraz „Jadw iga  na zamku kró lew sk im ", 
Adrjan  Grębocki za obraz „Śm ierć  św. W o j­
ciecha:: j Cegliński za rysunek „D o lin a  Strą­
żyska". W  r. 1861 Tow arzys tw o  liczy ło  już 
957 zw yczajnych  członków , a im bardzie j

Styku Tadeusz: „Portret 
Adamowej Stykowej

dziwnego, iż Zachęta zdo­
była sobie popularność 

ludu warszaw skiego, k tó­
ry przep ływ ał przez sale 
w ystaw ow e t ł u m a m i ,  
zw łaszcza w  niedzielne 
poranki. L iczn i artyści 
w y jaśn ia li zw iedza jącym  
n iety lko treść i wartość 
artystyczną obrazów , ale 
i przem ycali zabronione 
w iadom ości o Polsce. Co­
roczne prem je w ydawane 
stale od r. 1862 w posta­
ci reprodukcji najcen­
n iejszych dzie ł sztuki 
polsk iej, treści p rzew aż­
nie h istorycznejj luli e t­
n ograficznej p rzyczyn ia ły  
się bardzo do propagan­
dy m yśli n arodow ej w 
K rólestw ie.

P on iew aż carscy łupie- 
scy wyw-ieźli do Peters­
burga skarby sztuki ze ­
brane przez króla Stani­

sława, a w  W arszaw ie  nie b y ło  żadnego 
muzeum sztuki polskiej, postanow iła „Z a ­
chęta" stw orzyć zaczątek zb io rów  polskich 
przez nabywanie rok  roczn ie n a jcen n ie j­
szych dzie ł sztuki polskiej. W ładze  ro sy j­
skie nie o rjen tow a ły  się spoczątku co  do 
istotnego charakteru T ow arzystw a „Zachę-

zw iększał się m oskiewski ucisk, tem ak tyw ­
niejsza stawała się działalność Zachęty i tem 
skuteczniejsze je j  czyny. W  r. 1867 o fia ro ­
wał rząd K om ite tow i Zachęty (z którą m u­
siał się liczyć  dla zachowania pozorów  lo ­
ja lności), ga ler ję  o 11 arkadach przy gm a­
chach pobernardyńskich. W  k ilka lat pó­
źn ie j M arceli Iłerent s tw orzy ł plan przebu­
d ow y tych gm achów , a bankier Bloch 
ośw iadczy ł gotow ość sfinansowania tego 
p rzedsięwzięcia pod warunkiem  obrócenia 
na sw ó j użytek 15 sklepów  przez lat 15. N o ­
w y loka l T ow arzystw a odegra ł ro lę  n iety l­
ko salonu sztuki ,ale i uczelni W arszaw y, 
dostępnej nawet dla najb iedn iejszych , gdyż 
wstęp kosztow ał za ledw ie 5 kop ie jek . Nic



ty “ . Prezes Paw eł M ucharow zjaw ia ł się raz 
w roku na walnem  zebraniu i po polsku 
podpisyw ał swe nazw isko pod protokołem . 
Inni kom isarze rządow i sprzyja li również 
sztuce polskiej. D opiero chytry Apuchtin 
zw ietrzy ł n iebezpieczeństwo. W  r. 183;' w y ­
jednał ówczesny w iceprezes „Zachęty", 
W rotnowski, od w ie lk iego księcia W ło d z i­
m ierza prezesa Akadem jj Sztuk Pięknych 
w Petersburgu zezw olen ie na urządzenie 
wystawy artystów  polskich z trzech zabo­
rów . Rada akadem icka zaprotestowała, uwa­
żając fakt podobny za dem onstrację p o li­
tyczną. Intrygam i zmuszono księcia W ło d z i­
m ierza do cofn ięcia pozwolenia. • Komitet 
Tow arzystwa „Z ach ę ty " na zaproszenie Pe­
tersburga wysłania obrazów  polskich na 
wszechświatową wystawę w  Londyn ie w r. 
1802, odpow iedział, iż uczyni zadość żąda- 
tiu, „ je że lj stworzona będzie oddzielna ca­
łość, reprezentu jąca wyłączn ie polską sztu­
kę". D opiero  w r. 1807 rozpoczął się okres 
stałych organ izacyj reprezentacyjnych w y ­
staw, pospołu z krakowskim i artystami, k tó­
rzy  już od r. 185-1 m ieli sw oje w łasne To­
w arzystw o Sztuk Pięknych.

Polska ludność W arszaw y zrozum iała do­
niosłość sw o je j p laców ki artystycznej i 
szczerze ją  pokochała, obdarzając zb iory 
Zachęty licznym i zapisam i, daram i w po­
staci nagród za pracę i legatam i stypen- 
djalnym i. Do tradycyjnych obow iązków  In-

Jan Raszka, Teo- 
d orow icz - Karpow- 
ska Helena, R a­
dziszewski F ran­
ciszek. —  Medale 
bronzowe. D ąbrow ­
ska Kazim iera,
Gross Magdalena, 
Habdas Franciszek, 
Kraśnik Zdzisław, 
M okwa M arjan, P ę­
kalski Stanisław. 
Rouba Michał, Stel- 
ler Paweł. Za­
szczytne w yróżn ie ­
nia: Lewański Bo­
lesław, Mazarski 
Aga, M azarczyk Je­
rzy, Nałęcz W ło ­
dzim ierz, P ie trzy ­
kow ski P iotr, R o ­
gowska M arja, Ska­
w iński Czesław, 
Tehorek  Karol, Ter- 
pitowski Aleksan- 
derder, W iśn iew ski 
Jan, Zaczyński 
Zdzisław, Zinser- 
ling Borys. Że- 
cliowski Stefan. —  
Nagrody pieniężne 
otrzym ali: Kon-

warzyskich W arszaw ianina należy po dziś 
dzień odw iedzan ie wystawy. Na „vernissa- 
ge 'ach “  tak dawniej, jak  i dziś spotyka się 
„całą W arszaw ę". Frekw encja roczna pu­
bliczności waha się od 200.000 do 100.000 osób.

Obecna dyrekcja  Tow arzystw a, k tóre j p re­
zesem od lat 10-ciu jest Stanisław B rze­
ziński, uczciła godnie sw ó j 75-)etni ju b i­

leusz urządzeniem  salonu, reprezentu jącego 
twórczość najw ybitn iejszych  współczesnych 
polskich plastyków . Ze względu na brak 
miejsca przytoczyć m ożem y jedyn ie nazw i­
ska artystów , odznaczonych na tegorocznym  
Salonie.

Sąd konkursowy, m ając na w zględzie wy- 
sokowartościowe dzieła artystów, posiadają­
cych już dyp lom y honorowe, potw ierdził je  
po raz w tóry  zasłużonym artystom -jubila- 
tom Leon ow i W yczółkow skiem u, W o jc iech o ­
w i Kossakow i, Apolon juszow i Kędziersk ie­
mu j Stanisławow i Lewandowskiem u. D y­
plom y honorow e za całą działalność a rty ­
styczną o trzym ali Adam  Bunsch, Tadeusz 
Cieślewski, Stanisław Gałek, Stefan Norb- 
lin, Jan Rudnicki, Adam Styka i Tadeusz Sty­
ka. M edale złote otrzym ali: rektor W o jciech  
W eiss i A lfons Karny. Medale srebrne: Al- 
h inow ska-M inkiew iczow a, Berent Anna, 
Czajkow ski Stanisław, Dom aradzki Stefan, 
.lakimczuk Aleksander, Ossecki W ilhelm , Pro/'. Leon Wyczółkowski: „ Wawel" (akw.).
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Prof. Wojciech Weiss: „Reklama".

Na lewo:
Adam Styka: „ Kara­
wana u wodopoju“.

P on iże j: Czedekow- 
ski Bolesław Jan: 
P o r t r e t  hr. Róży  

Tarnowskiej.

slanty W rób lew sk i, Czesław Tański, B ron i­
sław Kopczyński, M. Bukowska, Kazim ierz 
Lasocki, W ładysław  Schindler, H enryk 
Szczygliński, Adam Grabowski, Antoni Gra­
barz, Rom uald Zerych, W lastim il Hofm an, 
Antoni Suchanek, M ieczysław  Trzciński, T a ­
deusz Kasprzycki i M arja . W olska-Berezow - 
ska.

W arszaw a obchodziła _ uroczyście święto 
sztuki polskiej, a P. Prezydent R zp lite j w raz 
z członkam i Rządu zaszczycił Salon jub i­
leuszowy swą obecnością, dając tem wyraz 
uznania w im ieniu swojem  i rządu dla insty­
tucji tak w ielce zasłużonej dla życia a rty ­
stycznego stolicy ; sztuki polskiej. Dzisiaj 
jest to p lacówka kulturalna, daw n iej za cza­
sów zaborców, by ł to jeden z n ielicznych ba- 
stjonów  polskości i utrzym ujący narodowego 
ducha.

M. D icnstlD ąbrow a.



durowej, czternastoletniego tram pa ze 
Stanisław ow a, który uciekł z domu w 
poszukiwaniu wrażeń. Chłopiec jest 
bardzo zdolny i świetnie rysuje, na­
prawdę ma talent. Dobrzeby było, gdy­
by sie nim ktoś zajął, inaczej będzie­
my go musieli odesłać etapem do ro­
dzinnego m iasta.

Izba zatrzymań jest w czasie naszej 
wizyty wypełniona młodszemi i star- 
szemi dziećmi.

— Tych dwoje maleństw — wskazuje 
p. podkomisarz Paleolog — sprowadzo­
no wczoraj. Rodzice, czy opiekunowie 
pozostawili maleństwa własnemu loso­
wi wśród niebezpieczeństw wielkiego 
m iasta. Przekazujem y je  jeszcze dzisiaj 
Domowi Sierot. Zatrzymane dzieci mo­
gą  przebywać w izbie zatrzymań do 48 
godzin. Zaraz po przybyciu zostają o- 
strzyżone (oczywiście tylko chłopcy), 
wykąpane i przebrane w świeżą odzież. 
Rano pom agają w sprzątaniu izby, po­
tem jest lekcja. Dzieci ani chwili nic 
pozostają bez opieki wykwalifikowanej 
dozorczyni. W izbie zatrzym ań zain­
stalowano je st radjo.

M ałoletni przestępcy staw iani są 
cząsto przed specjalnym  sądem dla nie­
letnich. Decyzja sędziego rozstrzyga, 
czy dzieci m ają  być oddane pod bacz­
niejszą niż dotychczas opieką rodzi­
com, czy też muszą odbyć przedtem 
kare aresztu, względnie, czy powinien 
zająć sie niemi jak iś  zakład opieki spo­
łecznej. Zupełnie małe dzieci, porzuco­
ne przez rodziców, nieszczęśliwe sie­
roty, pozostawione ria ulicy, kierowa­
ne są  z izby zatrzym ań do t. zw. sie­
rocego pogotowia opiekuńczego.

Osobnym działem służby je st walka 
z handlem kobietami i z nierządem. 
P olic ja  kobieca nietylko walczy z pro­
stytucją i handlem żywym towarem, 
ale stara  sie im zapobiegać.

— Czy pani naprawdę sądzi, że mo­
żna wywieźć i sprzedać dorosłą kobie­
tą bez je j wiedzy i wbrew je j woli? — 
pytani.

— Oczywiście, tysiące dziewcząt o- 
puszcza kraj, wierząc, że obejmie w 
Paryżu, czy za oceanem w Południo­
wej Ameryce posady kelnerek, mani- 
eurzystek, fordanserek i t. d. Te nawet, 
które decydują sie na obranie nieszczę­
snego zawodu, nie dom yślają  sią ani 
w dziesiątej części tego, co je  czeka w 
domach publicznych Paryża, a później 
Argentyny. Niestety, mimo prowadzo­
nej przez rozmaite organizacje społecz­
ne i władze akcji uśw iadam iającej, do­
tychczas dostarczam y z Polski dużego 
kontyngentu kobiet do lupanarów p a­
ryskich i argentyńskich.

K adry  policji kobiecej w Polsce nie 
są  dotychczas liczne, ale rozporządza­
ją  świetnym elementem. Przeszło po­
łowa polskich policjantek, to m aturzy­
stki, osoby z przygotowaniem społecz- 
nem, które pracow ały przez dłuższy 
czas na terenie stowarzyszeń kobie­
cych, czy organizacyj przysposobienia 
wojskowego. Policjantek je st w tej 
chwili w Polsce razem około 120. P lu­
ton policji mundurowej posiada nara- 
zie tylko W arszawa. Niedługo otrzyma 
takie plutony również Kraków, Lwów, 
Wilno, Łódź i Gdynia. Kandydatek do 
ciążkiej i odpowiedzialnej służby poli­
cji nie brak. Pierwszeństwo m ają 
członkinie Strzelca, Sokoła oraz orga­
nizacyj P. W. Zanim rozpoczną służ­
bą, muszą przejść kandydatki na po­
licjantki kurs, na którym uczą zasad 
służby, d a ją  ogólne wiadomości o pra­
wie i duży nacisk kładą na walką ja ­
pońską. Polic jantka bowiem potrafi 
także użyć siły, jeżeli inne argum enty 
nie skutkują. W ł. M-t.

KOBIETA W MUNDURZE POLICYJNYM
fiozmowa z szefem polsblcli policjantek.

Na to, żeby policja staw ała sią 
przyczyną ulicznego zbiegowi­
ska, trzeba było w granatowy 
mundur i w angielską czapką 

z daszkiem ubrać młode i przystojne 
kobiety — mówi z uśmiechem jeden 
z wyższych dostojników policyjnych.

P olic jantki nie przesta ją  być, mimo 
upływu kilku tygodni, kiedyto poraź 
pierwszy ukazały sią w swych szykow­
nych mundurach na ulicach m iasta, 
sensacją W arszawy.

— W pierwszych dniach to było po­
prostu groźne, mówi mi pani podkomi­
sarz Stan isław a Paleolog, szef polskiej 
policji kobiecej. Patrole policjantek 
nie mogły pełnić służby, gdyż w jed ­
nej chwili grom adził sią olbrzymi tłum, 
który komentarzami, najczęściej mało 
poważnemi, stw arzał taką atm osferą, 
że o żadnych czynnościach urzędo­
wych nie mogło być mowy. N ajczęściej 
oblążonym przez tłum ciekawych poli­
cjantkom  musieli przychodzić z po­
mocą ich granatow i koledzy, ażeby wy­
bawić z ciężkiej opresji. Dziś już jest 
niewątpliwie lepiej, a trzeba mieć na­
dzieją, że w najbliższej przyszłości 
tłum warszawski tak sią do naszych 
policjantek przyzwyczai, że nie bądzie 
ich traktow ać jak  egzotycznej osobli­
wości. Mam nadzieje, że nic nie stanie 
na przeszkodzie sprawnemu pełnieniu 
służby przez polskie policjantki mun­
durowe. Zadania tej służby są  bardzo 
rozległe.

Rozkaz komendanta głównego policji 
państwowej, p. gen. Kordjan-Zamor- 
skiego powołał niedawno do życia spe­

cjalny referat policji 
kobiecej. Pan  Generał 
szczególne przywiązu­
je  znaczenie do pracy 
policji kobiecej. Ko- 
I)iety służyły oddawna 
w rozmaitych działach 
służby wywiadowczo- 
śledczej polskiej poli­
cji. Dopiero od 1925 r.

W kole: W  k a n ce la rji ph i 
tonu  um undurow anej p o ­
l i c j i  kob iece j posterunko- 

we składają raporty .

jednak zaczął sią formować specjalny 
oddział policji kobiecej. Powierzono 
mu wówczas służbą w dziale sanitarno- 
obyczajowym. Była to jednak przeważ­
nie służba wywiadowcza i brygada 
sanitarno-obyczajow a wchodziła w 
skład urządu śledczego. Powstanie re­
feratu policji kobiecej niewątpliwie 
przyczyni sią obecnie do wydzielenia 
policjantkom  zarówno śledczym, jak  i 
mundurowym obszerniejszego pola 
działania, niż to było dawniej. Ju ż  dzi­
s ia j wiadomo, że praca kobiecej poli­
cji w Polsce pójdzie po lin ji opieki nad 
kobietą i dzieckiem. Ta dziedzina p ra­
cy uwydatnia wybitnie społeczne zna­
czenie ciążkiej służby polskich poli­
cjantek.

— W alczymy nietylko z nierządem 
i przestępczością nieletnich, ale sta ra­
my sią temu zapobiegać — mówi p. 
podkomisarz Paleolog. Patrole poli­
cjantek ingeru ją na ulicach m iasta 
we wszystkich wypadkach, związanych 
z kobietą i dzieckiem, a w ym agających 
represji czy pomocy. W czoraj właśnie 
— mówi p. podkomisarz Paleolog — 
jeden z naszych patroli znalazł w bra­
mie domu kobietą, która odbywała po­
łóg. Trzeba było natychm iast zaopie­
kować sią m atką i dzieckiem. Przewie­
ziono oboje do nas na Krochm alną, a 
stąd zabrała je do szpitala karetka 
pogotowia. Tej sam ej nocy sprowadzo­
no do izby zatrzymań dla nieletnich, 
utworzonej jednocześnie ze sform owa­
niem sią oddziału kobiecej policji mun-
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Prasa doniosła ostatnio o n iebezpieczeń­
stwie, które rzekom o zagraża jednemu 
z najwspanialszych pom ników  arch i­
tektury w łoskiej, a m ianow icie sławnej 

k rzyw e j w ieży  w Pizie. Już sam fakt, że po­
głoski takie co pew ien czas się pojaw ia ją, 
a potem znowu przem ija ją  dow odzi, że n ie­
bezpieczeństwo takie nie jest takie groźne. 
N iem n iej jednak jest to dowód nieustan­
nej troskliwości w łoskich sfer konserwato- 
ryjnych  i czu łej opieki nad dziełam i sztuki, 
k tóre stały się dobrem  kulturalnem całej 
ludzkości. O rzeczenie kom isji, która w  ostat­
nich tygodniach przeprow adzała badania 
nad stanem w ieży  w P iz ie  brzm i, że w pra­
wdzie ogóln ie b iorąc sytuacja nie jest po­
myślna, ale bezpośrednio niebezpieczeństwo 
k rzyw ej w ieży  nie zagraża.

Nader ciekawa jest h istorja powstania le j 
w ieży. W łaśc iw ie  do dziś dnia n iew iadom o 
dokładnie, co się zdarzyło  podczas je j budo­
wy: przecież chyba celow o k rzyw ej w ieży  
nie postaw iono! W iem y, że w roku 1171, a 
zatem około 700 lat temu rozpoczęli budowę 
tej w ieży Bonnannus j W ilh elm  z Inns- 
hrucka. W  r. 1234 budowa jeszcze nie była 
ukończona. Co się w m iędzyczasie działo, 
o tem h istorja m ilczy. N a jpraw dopodobn iej 
przerwano budowę, skoro tylko okazało się, 
że grunt się poddaje i że cała budow la jest 
zagrożona. Zapewne rozpoczęta budow la po­
chyliła się zupełnie nieoczekiwanie. Św iad­
czyło to o znakom itej fachowości i dośw iad­
czeni! ówczesnych budowniczych, że nie 
Stracili oni g łow y, ty lko z zagadnieniem  tem 
się szczęśliw ie uporali. C iosani Pisano był 
tym, k tóry  pod jął się umocnienia fundam en­
tów n iedokończonej budowy i k tóry w pro­
wadził zm iany w  pierw otnym  planie. W ieża  
dosięgła wysokości trzech pięter, gdy wsku­
tek n ieodpow iedn iego gruntu zaczęła się po­
chylać na stronę południową. Od trzeciego 
piętra w zw yż poprow adzono więc w ieżę  z 
pewnem nachyleniem  ku stronie północnej. 
Skracając w n iezw ykle  kunsztowy sposób co ­
kolw iek  kolum ny od strony północnej, co 
jeszcze dzisiaj łatw o stw ierdzić. Pewną jest 
rzeczą, zdaniem prof. Dr. W altera  Bomby, 
że już w  roku 1334 w ieża wyglądała zasad­
niczo zupełnie tak, jak  dzisiaj.

Kom isje, k tóre p rzeprow adza ły  badania 
nad stanem wieży, stw ierdziły, że fundamen-

stronie zachodniej najw iększe uszkodzenia. 
Stw ierdzono ostatnio, że po stronie połudn io­
wej, gdzie pochylenie jest najw iększe, b ie ­
gnie z dołu do gó ry  podłużne pęknięcie 
wzdłuż całego rnuru. P ierw otne p łyty m ar­
m urowe służące jako  arch itrawy przy 
drzw iach i oknach, są złamane. Natom iast 
późn iejsze p łyty są jeszcze doskonale u trzy­
mane. W ie le  stopni na schodach jest po ­
pękanych. Już w  14 wieku, jak  stw ierdzono 
na podstaw ie książek rachunkowych kate­
dralnych, ciągle napraw iano kolum ny kap i­
tele i postumenty. Poda jem y tu trzy ilu­
stracje: na p ierw szej z nich widać dokładnie 
całą w ieżę i je j przechylenie, począwszy od 
trzeciego piętra w kierunku p rzeciw nym  do 
p ierwotnego. W skutek czego w ieża jest n ie­
ty lko  pochyła, ale także i krzywa, dlatego 
w łaściwą jest nazwa „k rzyw e j w ieży ". Na fo- 
togra fji drugiej w idzim y rów , wycemento- 
wany dookoła w ieży, zbudowany w  roku 
1573 dla odprowadzen ia w ody z pod w ieży. 
Jak już bow iem  w yże j spomniano, znajdu je 
się pod w ieżą źród ło wody, a woda biegnie 
w kierunku przeciw nym  do pochyłości w ie ­
ży. R ów  ten znajdu je się obecnie w napra­
wie na ilustracji trzecie j w idać kolumny 
jednej z ga lerjj otaczających w ieżę z w ido- 
dem  na katedrę. Kolum ny te, jak  zupełnie 
w yraźnie znać na fotogra fji, są również 
krzywe.

W ieża p izańska  w raz z katedrą, w idziane z sam olotu .

ty w ieży m ają ty lko  trzy m etry (10 cm. g łę­
bokości. Grunt, na którym  budynek stoi, jest 
częściowo bagnisty a częściowo piaszczysty, 
a ponadto pod w ieżą przeb iega ją  liczne żyły 
wdne. Już w roku 1573 zdecydowano się 
przeto na radykalny środek zapob iegaw ­
czy, a m ianow icie wykopano dokoła w ieży 
głęboki rów , a to dla ujęcia w ody gruntowej 
i je j odprowadzenia.

W ieża  ta przez cały czas swego istnienia 
zaprzątała n iejednokrotn ie um ysły budow ni­
czych i architektów. Znać na n iej liczne 
ślady rozm aitych poprawek i uzupełnień od 
14 wieku. W ed ług uczonego pisańskiego 
Dauorrona w  r. 1787 w ieża w ykazyw ała  po

Pochyłość w ieży  pisańskiej w zrosła szcze­
gólnie w ostatniem stuleciu. Przyczyną tego 
jest przedewszyslk iem  trzęsienie ziem j w r. 
1846, a ponadto przypisu ją odprowadzeniu 
podziem nych ży ł wodnych do specjalnej c y ­
sterny, zbudowanej w  roku 1839, co było 
bądź co bądź bardzo radykalnem  przedsię­
wzięciem .

Utrzym anie się przez tyle w ieków  tego 
swoistego drapacza chmur w  tym stanie 
rzekom o chw iejn e j rów now agi św iadczy do­
bił nie o wysok im  poziom ie sztuki in żyn ier­
skiej już w  wiekach średnich j o p ieczo ło­
witości, jaką  W łos i otaczają dzieła sztuki 
w swoim  kraju. Inż. A.



W O J N A
CHEMICZNA W PRZYRODZIE

Na lewo: 
Egzotyczne 
gąsienicepo- 
siadają wło­
ski z cieczą 
p a r z ą c o- 
drażniącą.

Poniżej: 
Śm ierdziel 
północno-a- 
niery kański 
z w a n y  
r ó w n i e ż  
s kunksem.

ków  chemicznych używ ają w celach obron­
nych lub napastniczych. Osobniki, w ydzie­
lające trujące substancje, występują tak 
u jam ochłonów , jak ślim aków czy owadów, 
lub płazów, gadów czy ryb, a wreszcie i 
zw ierząt ssących.

Ze względu na podobieństwo sposobu w al­
ki, stosowanej obecnie w czasie w o jn y  przez 
człow ieka, ciekawem i są te zw ierzęta, które 
ratując swe życie, w ydzie la ją  ciecze o roz­
maitych, najczęściej przen ikliwych a nawet 
wstrętnych zapachach, lub odrażającym  
smaku, lub wystrzykują je  z odpowiednich 
narządów, przyczem  ciecz jest często gryzą­
ca tak, że na skórze człow ieka w yw ołu je ro­
dzaj poparzenia. Skutki zatem działania tych 
c ieczy są zb liżone do n iektórycii gazów  bo­
jowych, stosowanych przez człow ieka.

U wielu morskich jam ochłonów , a także 
u naszej słodkowodnej stułbji czy li hydry 
hroń stanowią grupowo występujące w ciele

oparzeń skórnych. Znachorzy włoscy uży­
wali tej trucizny także do sporządzania 
„n apo jów  m iłosnych". Silnie działającą tru­
ciznę podobną do jadu fęża i zachowującą 
przez czas dłuższy swe trujące własności, 
posiadają n iektóre owady egzotyczne, jak 
n. p. wschodnio-afrykański chrząszcz Diarn- 
phidia locusta. Trucizny tego owada uży­
w a ją  buszmeni do zatruwania strzał.

Chrząszcze-biegacze, zwane też szczypaw- 
kami, szczególnie szczypawka złocista (Cara- 
bus auratus) częsta u nas na wiosnę w  o- 
grodach i na polach, wydziela w celach ob­
ronnych oleistą, brunatną i żrącą c iecz o 
n iem iłej woni z je jcza łego  masła i trujących 
własnościach. Znane wszystkim  doskonale 
n iew ielkie i ładnie nakrapiane chrząszczyki- 
biedronki,' zwane także „bożem i k rów kam i" 
lub „zazu lkam i", w razie niebezpieczeństwa 
w ydziela ją  z odnóży gorzką ciecz, o zapa­
chu podobnym do opjunt. W ieśn iacy turyng- 
scy ciało tego chrząszczyka przyk ładają na 
bolący ząb, przypisują mu bow iem  własno­
ści uśmierzające. Podobn ie ze stawów swych 
odnóży m oże za dotknięciem  wydzielać lep ­
ki sok barw y żółtawej, pow odu jący prysz­
cze, granatowo-lśniąca, pospolita wiosną, 
o leica krówka. N iektóre z owadów , jak  sza­
rańcze, wypluwają w  celach obronnych za­
wartość swego żołądka. Inny rodza j obrony 
posiadają owady, w ydziela jące przykrą woń, 
przedewszystkiem  pluskwiaki. W ystarczy, by

Niesłuszną byłaby opinja, że człow iek 
był pierwszym , który zastosował środ­
ki chemiczne, jako broń przeciw  
swoim  n ieprzyjaciołom . Zanim w u- 

myśle człow ieka zrodziła się myśl używania 
różnorodnych gazów  bojow ych , groźnych w 
swych nasępstwach, które w  czasie ostatniej 
w o jn y  w yrządziły  tyle spustoszenia na tere­
nach, objętych działaniem  wojennem , po­
dobny sposób walki od dawna już istniał 
rozpowszechniony w  przyrodzie. Był on 
g łów nie stosowany jako  środek obronny, 
rzadziej jako  broń zaczepna.

Każdemu znane są, choćby ze słyszenia, 
zw ierzęta jadow ite, jak : węże, skorpjony,
n iektóre z pająków  i w ie le  innych, które po­
siadają zdolność wydzielania trujących i 
zabójczych cieczy, zwanych jadem . Jad ten 
u niektórych zw ierząt mieści się w calem 
ich ciele, u innych zaś grom adzi się w  pew ­
nych tylko narządach. Skorp jony na końcu 
swego ciała posiadają kolec jadow y, m ający 
połączenie z gruczołem, w ydziela jącym  jad. 
Kolcem  tym zadają one sw ej ofierze ranę, 
w lew ając równocześnie do n iej jadow ity  
płyn. U w ężów  trucizna spływa poprzez zę­
by jadowe, mieszczące się w paszczy. Jad, 
wytw arza jący się w  specjalnych gruczołach, 
sączy się przez kanalik, biegnący wzdłuż zę­
ba. Pająk i znowu zadają ranę szczękoróż- 
kami, zakończonem i kolcem, przez który 
w lewa się zabójcza ciecz do zadanej rany.

N ie brak i innych przedstaw icieli w  ol- 
brzyniiem  królestw ie zw ierząt, które środ-

Mątwa zasiania się' przed okiem wroya przez 
zamącenie wody ciemnym płynem.

tak zwane parzydełka. Są to kom órki grusz- 
kowatego kształtu, których wnętrze w ypeł­
nia ostra i gryząca ciecz. Ponadto we w nę­
trzu kotnórkii znajdu je się spiralnie zw in ię­
ta nitka. Z chw ilą podrażnienia zw ierzęcia, 
nitka zostaje wyrzucona z kom órki na zew ­
nątrz. Ostry je j koniec p rzeb ija  c ia ło o fiary 
i równocześnie ostry płyn w lew a się do 
rany.

N iektóre z chrząszczy zaw ierają w  swern 
ciele trujące substancje. N a jbardziej znaną 
trucizną jest „kan tarydyna" która przede­
wszystkiem występuje u m ajki lekarskiej, 
zwanej też „hiszpańską muchą" (L y t la  ve- 
sicatoria), pięknego, szm aragdowo lub zło- 
cisto-zielonego chrząszcza. W ystrzyku je  on 
żółtą, oleistą ciecz, która ma nawet zastoso­
wanie w lecznictw ie. Sproszkowane bow iem  
ciało m ajek  służy do wyrobu plastrów prysz­
czących, tak zwanych w ezykatorjów , których 
celem  jest w yw ołan ie  na ciele umyślnych

Chrząszcz „bombardierf‘ w chwili wypuszcza­
nia „gazowej bomby“ na nieprzyjaciela.

po m alinie przeszła pluskwa, a owoc przez 
czas dłuższy zachowa przykry, pozostaw iony 
przez nią zapach.

Ciekawie bardzo w  razie niebezpieczeństwa 
zachowują się chrząszcze, zwane „bom bar- 
d jeram i" lub strzelcam i (Brachinus crepi- 
tans), przebywające, zw łaszcza wiosną, pod 
kamieniami, nad brzegam i rzek, pod korze­
niami drzew , gdzie ży ją  towarzysko. N iew ie l­
kie te chrząszczyki, dochodzące do jednego 
centymetra wielkości, odznaczają się różno- 

(Ciąg dalszy na str. 31).

Poniżej: Mrówka broni się wypuszczając 
kwas mrówkowy.
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Jeszcze raz podrzuciło  statkiem, w strzą­
snęło nim  gw ałtow n ie  niby pięścią cyklopa. 
B rzęk  tłuczonego szkła i łoskot upadających 
p rzedm iotów  zm ieszał się z  okrzyk iem  zg ro ­
zy k ilkudziesięciu gardzieli.

Nastała n ieprzen ikniona ciemność we 
wszystkich salonach, kajutach i korytarzach. 
N iew ą tp liw ie  skutkiem uderzenia o skałę ze ­
psuła się maszyna, rozdzie la jąca prąd e lek ­
tryczny.

Na pokładzie  górnym  zadudnia ły n erw ow e 
kroki. Tu i ów dzie  zap łonęły latarn ie na fto ­
we, zataczając koszm arne kręgi w ątłego św ia­
tła w  czarnej pustce nocy Służba okrętow a 
poczęła zapalać w salonach p ierw szej klasy 
świece.

Statek leżał teraz n ieruchom o i dudniał 
ty lko  echem nawałnic, przew ala jących  się 
przez pokład spacerowy.

Barkeeperow i, k tóry na kuczkach usiłował 
pozbierać zawartość sw ojego  bufetu, w ypa­
dały butelki z trzęsących rąk i toczyły  się n i­
by kręgle  po posadzce.

—  Pod łoga pochyla się z sekundy na se­
kundę, —  p rzerw a ! ogó lne m ilczen ie lord 
Sanderfie ld, siedząc w ygodn ie  w fotelu opar­
tym  o ścianę i napychając sobie spokojn ie 
fa jkę. Kalkulu ję, że na najb liższe półtore j 
lub dw ie  godziny, nie m am y się czego oba­
wiać. M usiałbym  się bardzo m ylić, gdyby nas 
papa Okeano połknął wcześniej.

—  Jak to? za p y la ! drżącym  głosem  jeden 
z podróżnych. Uw aża pan, że jesteśm y ska­
zani na zagładę? 1 pan to m ówi z takim  spo­
kojem , jak  gdyby tu chodziło  o  szanse koni 
w yścigow ych  ?

—  Niem a się czem przejm ow ać, dear S ir ,—  
odparł flegm atyczn ie  lord. —  .Rozpacz nic nie 
pom oże. Poco  się łudzić, jesteśm y w p o ło że ­
niu gracza, k tórego uratować m oże tylko 
karta pok ierow a. T eo re tyczn ie  rzecz b iorąc, 
można m ieć takie szczęście. Lecz o ile o mnie 
chodzi, a jestem  prezesem  czterech i człon 
kiem jedenastu rad nadzorczych, p rzy zw y ­
czaiłem  się brać w rachubę ty lko realne w ar­
tości. Jestem starym  praktykiem  i znam ten 
trzask w wnętrznościach okrętu. Nasza czc i­
godna arka, k tóre j iron ja  losu nadała nazwę 
„G ood  H ope“ , została osadzona przez orkan 
na .skale pod w od n ej nieco pon iżej środka. 
Założę się, że hala maszyn i nasze bagaże są 
ju ż zalane wodą. O ile statek się nie p rze ła ­
m ie pod naporem  fal. woda do jd zie  do nas za 
jak ich  pięć kwadransów . N iem a w ięc sensu 
opuszczać nasze w zględn ie w ygodne stanow i­
sko.

—  N iechże pan w reszcie przestanie iron i­
zow ać! —  zaw oła ł ochrypły głos bogatego 
przem ysłow ca ka liforn ijsk iego . —  Jest p rze­
cież radjostacja...

—  Była, —  przerw a ł mu lord. — Nasze sy­
gnały iSOS ob ieg ły  kulę ziemską... —

—  O biecają przecież jeszcze... w trąci! 
p łaczliw ym  głosem  barkeeper.

—  N ie od zyw a j się p rzy jacie lu , gdy cię 
nie pytają, —  stro fow a ł go lord. —  „G ood 
H ope“  pozostanie do ostatniej suchej deski 
jedynym  ekskluzyw nym  statkiem  m iędzy 
Rab-el-M andeh a Yokoham ą, na którym  po­
dróżu ją  ty lko  dżentelm eni. M ały to stateczek, 
pożal się Boże, a le za to nobliw y, na k tó­
rym  jest pewnik, że niema m ieszanego to ­
warzystwa. Druga klasa została słusznie ska­
sowana, a na prospektach w idn ie je  nawet 
pod rubryką trzecie j klasy napis „O n ly  for 
E uropeans". W ięc  na takim  czc igodnym  sta­
tku, przy jacie lu , nie zab iera j głosu, gdy cię 
nie pyta ją Z rób  nam raczej jak iś m ocny 
extra-cocktail, dopóki m ożesz się utrzym ać na

nogach. Dam ci sto funtów  za każdą szklan­
kę, abyś bodaj jako  bogaty człow iek  poszedł 
na dno. Am bicją  tw oją  pow inno być. aby ani 
jedna butelka n iew yp ita  nie dostała się ry ­
bom.

Bufetowy, k tóry snać nie tracił nadziei 
ocalenia, w zią ł się go rliw ie  do pracy, a pa­
sażerow ie ze swej strony nie dali 11111 chw ili 
wytchnien ia.

—  D laczego jest tak cicho? —  jęknął o ty ły  
plantator z Bataw ji, k tórego  obszerne ga r­
dło n iby gąbka wschłaniało n iep raw dopo­
dobne ilości alkoholu.

—  Jakto cicho? Straciłeś pna chyba słuch: 
Czy bałw any nie walą panu dość głośno 
o nasz w rak?

—  W rak ?
—  A cóż? Ów rom antyk p lótł o  SOS-ach. 

Pew nie, że to dobry wynalazek . N iew ą tp liw ie  
podchw yciły  też nasze wołania inne statki. 
A le  gdzie? Pytani się... Na ja k ie j szerokości? 
Na naszej trasie m iędzy Colom bo a Bataw ją 
statki kursują rzadko. Cóż nam z tego, że ja ­
kiś transportow iec na wysokości Arehan- 
gelska lub Kanału Panam skiego załam uje te­
raz ręce nad naszym losem ? Nasz rad io te le ­
gra fis ta  n ie odebrał żadnej odpow iedzi na 
sw oje  sygnały. Sani to s tw ierdziłem  na d zie ­
sięć minut przed lądowaniem  na le j p rzek lę­
tej ra fie. A teraz? Ręczę, że wraz z e lek try ­
cznością zakończył rów n ież swój żyw ot nasz 
aparat nadawczy. Za łożę  się, że za chw ilę 
w ejdzie  lu kapitan i powie... —

O tw arły się d rzw i i wszedł kapitan.
—  Gentlemen, —  rzek ł usiłując opanow ać 

drżen ie w głosie. —  Sytuacja jest poważna, 
jednak nie beznadziejna...

—  T y lk o  bez dek lam acji, — p rzerw a ł 11111 
lord. —  iNa szczęście n iem a m iędzy nami 
żadnej lady, w ięc nie o w ija j pan w bawełnę. 
Jesteśmy m ężczyznam i. W  dodatku w ięk ­
szość nas stanowią Anglicy, a ci p otra fią  u- 
mierać. N ie kon ieczn ie 7. psalmami na ustach, 
jak  na „T itan icu ". W o lę  gaw ędzić  i pop ijać 
cocktail. Ostatnia rozgrzew ka dobrze robi. 
N iech pan nic nie m ów i, bo sami wiemy. 
Zm ierz pan lep ie j tem peraturę m orza, abyś­
my się nie p rzezięb ili przy ostatniej kąpieli.

—  Czy stacja odebrała jak i sygnał? —  za ­
pytał H olender.

—  'Nasza radjostacja jest w tej chw ili nie­
stety n ieczynna —  odparł w ahającym  g ło ­
sem kapitan.

—  A łodzie  ratunkowe? —  krzyknął pe­
wien em erytow any pułkownik  angielski.

—  Orkan zabrał k ilka łodzi —  wykrztusił 
kapitan. —  Pozosta ły  nam  cztery... —

—  T o  wystarczy przecież —  za triu m fow ał 
p lantator bataw ijsk i. —  P rzy  le j małe liczb ie 
pasażerów?

—  Tak , ale gdy spuszczaliśm y dwie, fa le  
rozb iły  je  o kadłub okrętu. M orze jest za ­
nadto wzburzone, aby można teraz za ryzy ­
kować spuszczenie pozostałych dwóch.

—  A mie m ów iłem ? —  roześm iał się lord. 
W  takie j sytuacji łodzie  ratunkowe p rzyp o ­
m inają mi s fa łszowane weksle, n iepotrzebn ie 
pro longow ane. Radzę panom też rozp iąć ka­
m izelk i korkow e, bo p rzy jem n ie j jest ulec 
w smokingu Neptunow i, an iżeli w szpetnym 
dressie korkow ym  czekać na paszczę rekina.

—  H urra ! krzyknął p isk liw ie  gruby 
plamtator z Bataw ji, odrzucając kam izelkę 
ratunkową. —  Pokażę wam, jak H olendrzy 
um ieją p rzep ływ ać Styx. Barkeeper. w ięcej 
w h isky ! A m oże byśm y tak w karty zagra li?

—  Poron ion y  pom ysł, —  zaw yrokow a ł puł­
kownik. —  M usielibyśm y podzie lić  się na 
grupy. W  dodatku pochyłość pod łog i jest co ­
raz w iększa.

W  takim razie opow iada jm y sobie ka­
wały, - zaproponow ał inny podróżny.

T o  zbyt banalne —  skrzyw ił się lord.
—  Mam, —  zaw oła ł gruby Holender. — 

Podobno przed śm iercią człow iek  uzm ysławia 
sobie w mgnieniu oka całe życie. M oja  tusza 
nie pozwala na lo, aby to szło lak prędko. 
O pow iem  wam  w ięc już teraz d zie je  m ojego 
życia. U śm iejecie  się do rozpuku.

—  Świetna myśl, —  pochw alił go lord. —  
Niech każdy opow ie  swoją h istorję, ale pod 
słowem  bez ogródek i zatajeń, jak  przy spo­
w iedzi, nie opuszczając żadnego grzechu, ża ­
dnego św ińslewka. S tw orzym y nowy typ au- 
tonekrologów , bez politury i pom py karawa- 
niarskiej.

—  Przepraszam  panów, —  odezw ał się ka­
pitan. —  Przynosi to wam chlubę, żc lak 
m ężnie znosicie nasze krytyczne położenie. 
N ie  liczc ie  jednak  tak napewno na śmierć, bo 
nasze sygnały SOS nic m ogły rozejść się bez 
echa. M orze jest w p iaw dz ie  jeszcze bardzo 
wzburzone, ale orkan m inął i za jak ie  dw a­
naście godzin  fa le  się uspokoją...

—  Bagatela. —  ryknął em erytow any puł­
kownik, —  a za półtore j godziny zjedzą nas 
rekiny.

—  Mann jeszcze prośbę, —  ciągnął ia le j 
kapitan. —  W  trzecie j k lasie czy li na mię- 
dzypokładzie , k tóry jest ju ż pod wodą zn a j­
du je się pięciu pasażerów. Gzy panow ie p o ­
zw olą, abym  ich tutaj u lokow ał?

—  Hm, —  m ruknął lord. —  Lubię porzą­
dek, w ięc zapłacę różn icę b iletów  za tych 
dżentelm enów. Zresztą jest m iędzy nim i za ­
bawny typ, śm ieszny żyd, Samuel —  znaje 
mi się —  jest jego  nazw isko, k tóry w czora j 
m iał taki p ilny interes do rad jo te legra fu , że 
kazał naszej stenotypistce pisać jak ieś depe­
sze. po półtora funta sztukę.

—  I zap łac ił je  bez zająkn ien ia, —  wtrącił, 
kapitan, zadow olony, że nastrój pasażerów  
p ierw szej klasy |>od w p ływ em  podn ieca ją­
cych trunków i stoick iego humoru lorda San- 
derfie lda pozw ala ł wykluczać przedwczesną 
panikę.

—  T o  głupstwo, że zapłacił —  roześm iał 
się lord. —  A le  piękna miss E llen zw ierzy ła  
mi się, że gdy orkan rozb ryka ł się już na 
dobre, m ister Samuel zaproponow ał je j m ał­
żeństwo.

Garstka podróżn ików  roześm iała się chó­
rem.

—  Co chcecie? —  m itygow a ł ich lord. —  
M ister Samuel o fia ro w a ł je j zapis pałacyku 
na R iw ierze, auta, k lejnoty eteaetera.

—  Hahahaha —  rozlega ł się huraganowy 
śmiech podchm ielonych  pasażerów . —  Kto 
p rze licy tu je  o fe rtę  mr. Samuela?

O m dlew ający plącz kob iecy p rze rw a ł zg iełk  
głosów  w barze ok rętow ym . W e  drzw iach  u- 
kazała się ociekająca wodą postać p ięknej, 
m łodej n iew iasty, o p a rte j o ram ię podstarza­
łego, dość niedbale ubranego osobnika o 
wyb itn ie  sem ickich rysach. Obok nich w tło ­
czy ło  się do salonu nieśm iało kilka sylwetek 
o w yg ląd zie  ubogich kom iw o jażerów .

—  H allo , mr. Samuel —  zaw oła ł lord San­
derfie ld . —  Czy kontynuuje pan ro lę  narze­
czonego? M oże da nam pan okazję  do w y ­
picia na zd row ie  m łodej p a ry?

D laczego n ie? —  odp ow iedz ia ł żyd. —  
Pod trzym u ję  m oją o fertę, a jeśli miss Ellen 
zechce... mamy jeszcze godzinę czasu.

— T rze źw o  pam kalkuluje, —  odparł lord. 
A le miss E llen jest n ieprzytom na. U łóżm y ją 
na kanapie. Tak... m oże n ie obudzi się... 
przedw cześnie. T o  byłoby najlep ie j dla niej. 
Żal mi tej małej...
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—  Co się siało, że wzięła pana taka nagła 
chętka do żen iaczk i?  —  zapytał B a taw ijezyk  
żyda.

—  (Przedtem  nie m iałem  na to czasu, —  
odparł len poważnie. —  Gdy zaś rozpęta ł się 
orkan, m iałem  taki węch, że cało z n iego nie 
w y jdz iem y . A m ój nos jest w ypróbow any. 
N igdy mnie nie myli. T o  też pom yślałem  so­
bie, skoro mam już skończyć z interesam i, 
k tóre odtąd będą się musiały obyć .beżemnie, 
a pozostało mi jeszcze  trochę czasu, warto 
pom yśleć o sobie i ożen ić się.

—  N iezłe  rozum owanie, —  uznał pu łkow ­
nik. —  N ie brak panu humoru szuhienicz- 
nego.

—  iPom ysł mr. Samuela jest godny naśla­
dowania, —- odezw ał się pełen entuzjazm u, 
podobny do fu jark i, głos p lantatora z Ba­
ta w j  i.

—  'P rzec ie  pan jesteś żonaty! —  roześm iał 
się ktoś.

—  T o  nie przeszkadza. K tóż zechce mnie 
ścigać za b igam ję  wśród kora li i ośm iornic?

—  Słusznie. Ram ię spraw ied liw ości nie się­
ga do żołądka rekina, w którym  pan z całem 
bezpieczeństw em  będzie m ógł usłać sobie no­
we gn iazdko rozkoszy małżeńskich.

—  Brrrr... —
—  A le na statku jest ty lko jedna n iew ia­

sta, która m oże w chodzić w rachubę: miss 
E llen, -  zauw ażył rzeczow o  przem ysłow iec 
z KalŁfornji.

— W  takim  razie  zg łasza jm y nasze kan­
dydatury na ochotn ika i urządźm y konkurs, 
r o zw ija ł sw ó j p ro jekt Holender. —  Kto op o ­
w ie najc iekaw szą h istorję  sw ojego  życia , bę­
dzie panem m łodym .

—  A k ló ż  ma być arb itrem ? —  zapy la ł 
pułkownik.

—  Miss E llen oczyw iście, ho jak  w idzę, 
p rzychodzi w łaśnie do siebie.

Istotn ie d ziew czyna ocknęła się w m ięd zy­
czasie i pop łak iw ała cicho, w tulona w kąt 
kanapy i dygocąc na całem  ciele  czy to na 
skutek przem oczonej od z ieży  czy też ze stra­
cił u.

—  Daj je j w h isky na rozgrzew kę, —  za­
wołał lord, dając bufetowem u znak. —  I po­
częstuj też gentelm enów  z trzecie j klasy!

—  R ozpoczn ijc ie  ju ż w reszcie  z op ow iad a ­
niem, —  nalegał pułkownik. —  T o  ją  też na­
p row adzi na inne m yśli!

—  Kto ma (zacząć? —  zapyta ł go tów  do 
startu H olender.

—  Mr. Samuel jak o  autor koncepcji m ał­
żeńsk iej ma p ierw szeństw o —  rzek ł lord. —  
Broń pan zatem sw o je j kandydatury, m ister 
Samuel, i w y licz  nam rejestr swoich  geszef- 
c ików . Pożądana jest szczerość. Dyskrecja 
inclusiye, am nestja zapewniona.

Żyd wydął grubą wargę, n iew iadom o, czy 
z zak łopotan ia czy w grym asie  szyderczej 
iron ji.

—  Jeśli to panów interesuje, rozpocznę 
turniej. A zatem... N ikt zapewne z d os to j­
nych panów nie zna ghetta londyńskiego. 
K ręte, ciasne, ciemne, brudne uliczki. Tam  
spędziłem  m oją  m łodość w  dusznej, ponu­
rej norze, k tóra służyła starozakonnem u 
hand larzow i starzyzną jak o  m ieszkanie. Ka- 
r je rę  rozpocząłem  jak o  chłopiec do posy­
łek m ałej agentury okrętow ej. P o  zn o jn e j 
podróży na gapę znalazłem  się w Ind jacli 
b ryty jsk ich . T u ta j handlow ałem  czem  się 
ty lko dało. w reszcie w yspec ja lizow ałem  się 
jako handlarz m acicy p erłow e j i innych 
muszli. Od tego czasu p rzy ją łem  god ło  „sh e ll"  
(m u sz lę )...

—  Szumne god ło  —  pok iw ał iron iczn ie 
g łow ą przem ysłow iec ka liforn ijsk i. —  Jak 
w truście n aftow ym  Bearstead-Deterding.

—  A w łaśnie —  odparł z n iezm ąconym  
spokojem  mr. Samuel, w yciąga jąc  grubą pa­
p ierośnicę ze szczerego złota, osadzoną b ry ­
lantam i w kształcie muszli. Poczem  ciągnął 
da le j:

—  T e  m uszelki p ozw o liły  m i w krótce za­
łożyć. małe przedsięb iorstw o transportowe. 
Rozpocząłem  od w yranżerow anego  parowca, 
k tóry udało mi się kupić tanio na licytacji. 
Z biegiem  czasu skompletow-ałem m ałą f lo ­
tę transportow ców , które jednak  z braku 
odpow iedn iego  frachtu w racały  stale puste 
z Anglji. A ż kiedyś ktoś zaproponow ał mi 
p rzew óz beczek z benzyną do A zji. T rak to ­
w ałem  to początkow o jak o  interes uboczny. 
Nos m ój jednak  w ęszył w  tych transportach 
p ien iądze i wkrótce potem  począłem  sprze­
dawać benzynę w  Indjach, Chinach i Japo- 
11 ji we własnych beczkach, opatrzonych  w 
god ło  muszli. P rzyszła  m i w tedy myśl, że 
p rak tyczn ie j będzie  pom pować ropę i ben­
zynę do specja ln ie zbudowanych statków- 
cystern, an iżeli p rzew ozić  ten tow ar w  n ie­
zliczonych  beczkach. Tak  powstała m oja 
flo ta  tankow a przy pom ocy Rothschilda pa­
ryskiego.

Żyw io łow a  salwa śmiechu p rzerw ała  op o ­
w iadan ie mr. Samuela.

—  N ie zaw arł pan przypadk iem  spółki z. 
R ockefe llerem ? —  rzucił mu, zanosząc się, 
szydercze pytanie przem ysłow iec  k a lifo rn ij­
ski.

—  Chciałem...
—  A le 011 n ie chciał? Ilahaha!
—  Zgadł pan. On nie chciał. Standard-Oil 

nie chciała ze jść  ze sw ego piedestału o lim ­
p ijsk iego do m ałego Markusa Samuela. R o­

cke fe lle r w łaśnie zaw ładnął b y ł całym  ryn ­
kiem  am erykańskim  przez budow ę dziesią ­
tek tysięcy k ilom etrów  ru rociągów  od sw o­
ich terenów  naftow ych  do w ybrzeża m or­
skiego. D zisiaj posiada Am eryka przeszło 200 
tysięcy k ilom etrów  tych t. zw . pipelines, k tó­
rych koszt budow y p rzew yższa m iljard  d o la ­
rów . O dprow adzen ie ropy tem i rurociągam i 
kosztu je jedną szesnastą ceny najtańszego 
frachtu k o le jow ego . T o też  R ockefe lle r odra- 
zu p o ło ży ł wszystkich konkurentów , k tórzy 
nie m ogli sobie pozw o lić  na taki luksus, na 
obie łopatk i

—  Oho, w cale  sprytnie w yco fu je  się pan 
z n iew ygodnego  tematu —  zaw oła ł pu łko­
wnik.

—  Bynajm n iej. Chcę ty lko  uzasadnić m o­
ją  o fertę, uczynioną Standard-Oil, p rzed łu ­
żenia rockefe llerow sk ich  p ipelines p rzez m o­
ją  f lo tę ' tankową, dokoła całego globu

—  N ie  da się zb ić z tropu —  roześm iał 
się H olender.

—  W ów czas  —  ciągnął spokojn ie  da le j 
mr. Samuel —  Standard-O il rozpoczęła  w o j­
nę z wschodzącą gw iazdą D eterdinga przez 
zakontraktow anie wszystkich transportow ­
ców  naftow ych  i kazała im leżeć po w ięk ­
szej części bezczynnie w  portach am erykań­
skich, aby un iem ożliw ić D eterd ingow j p rze­
wozu ropy z In d y j Holendersk ich  do Europy. 
I ja  na tem suto zarobiłem . L ecz  niebaw em  
zorjen tow a łem  się, że zarobek  taki jest 
ty lko  konjunkturalny. Porów n aw szy  zaś w y ­
czerpu jące się pok łady ropy R ockefe llera  
i n iew yczerpane rezerw y  surow cow e D eter­
dinga, n ietrudno b y ło  w yka lku low ać, że 
przyszłość należy do tych ostatnich. I tak 
doszło do fu z ji m o je j „S h ell T ransport & T ra- 
d ing Co1' z grupą „R oya l-D u tch " Deterdinga. 
Karta się odw róc iła  j m y staliśm y się panami 
transportow ców  ropy. Dla objaśn ien ia d o ­
dam, że dziesiąta część całego tonażu św iato. 
wego, oko ło  ośm m iljon ów  tonn, stanowią 
okręty  tankowe, a 72 procent tychże jest 
m oją  własnością.

W iększość słuchaczy tego opow iadan ia 
zerw ała  się z m iejsc w  niem em  osłupieniu 
wobec takiego tupetu żyda. Nawet miss E l­
len w yprostow a ła  się na kanapie i w y trze ­
szczyła z oburzeniem  oczy na niego. Zdaw ało 
się, że m ężczyźn i rzucą się na n iego z p ię ­
ściami.

W tem  o tw arły  się gw ałtow n ie  drzw i 
P ierw szy  o fice r wpadł zdyszany do salonu 
i k rzyknął:

—  O kręt się zb liża ! W ym ien iam y już z 
nim sygnały. Jesteśmy ocalenB

* *  ,;'A;

Na pok ładzie  w ie lk iego  m otorow ca pasa­
żerskiego lin ji Cunard „P r in ce  o f  W a les ", 
k tóry  w yra tow a ł uw ięzionych  na wraku 
„G ood IIo p e “  pasażerów  i załogę, miss E llen  
za jrza ła  do leksykonu „W h o  s W h o “  i zn a ­
lazła tam taką notatkę:

„M arcus Samuel, ur 1853 w  W hitechapel 
w Londyn ie, g łów n y organ izator angielskich 
interesów  na ftow ych  i wspóln ik Sir H enry 
Deterdinga (grupa R oyal-D utch-Shell), 1902 
M ayor o f  London, 1921 Peerage (L o rd  Bear- 
stead), 192J Viscount...“ .

—  Ach! w y rw a ło  się ty lko  g łębok ie w e ­
stchnienie nadobnej stenotypistce

O dw raca jąc się, zderzyła  się n iem al z p rzed ­
m iotem  je j  za interesowania. Zm ieszana, nie 
znalazła innych słów, jak  pytanie:

D laczego pod różow ał pan na „G ood  
H ope“  trzecią klasą?

—  Aby m oi ludzie w  B a taw ji nie d ow ie ­
dzie li się przedw cześn ie o m oim  p rzy ja ­
ździe  —  odparł z uśmiechem lord  Bearstead, 
wyciągając z kieszeni w yszarza łego , s taro­
daw nego surduta małą, p luszową kasetkę

—  N iestety —  dodał —  muszę cofnąć m o ­
ją o fe rtę  małżeńską, gdyż w racając do ż y ­
cia, nie mam znowu czasu na takie rzeczy. 
N a leży  się pani rekom pensata. P roszę  zatem 
p rzy jąć  ten sznur pereł, k tóry  p ozw o li pani 
zrezygoW ać już na całe życi.e z posady ste- 
uotypistki na statkach oceanicznychMężczyźni prowadzili ożywioną rozmowę, podczas której miss Ellen leżała na kanapie...
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akżcsz nic zrob ić wyw iadu na temat 
m iljonow ych  m arzeń i m iljon ow e j fo r ­
tuny z ludźm i, k tórzy k ilkadziesiąt ra ­
zy w  swem życiu  p rzeżyw a li w ie lk ie  
wzruszenia, kołopoty  i radości, spow o­

dow ane n iespodziewanym  uśmiechem kap ry­
śnej fortuny?

Pow iada ją , że aktor, nabyw szy w  pracy 
sw ej pełn ię rutyny, uważa ro lę  za zaw od o ­
w y obow iązek . Spełnia go sumiennie i nic 
poza tem. Tak  jednak nie jest. Jeśli dana ro ­
la odpow iada ak torow i w  charakterze, jeśli 
porw ie go sw ym  w yrazem , wów czas dobry 
artysta odda je j  się całą duszą, a uśmiechy 
i łzy  bohatera sztuki p rzeży je  g łęboko w sa­
m ym  sobie

Zgórą 60 razy szła ju ż w T ea lrze  Letn im  w 
W arszaw ie  kom edja „M uzyka  'n a  u licy", a 
ostatnio sztukę znów  w znow iono. G łówne role 
gra ją  w n iej A d o lf Dymsza, M ichał Zn icz oraz 
Stefan H nydziński. Bezkonkurencyjna trójka, 
stw arza jąca jak  z życia w y jęte  typy trzech 
m ieszkańców  przedm ieścia, trudniącycch się 
zaw odow o muzyką. . na ulicy i na p od w ór­
kach. Pe.w nego razu trze j p rzy jacie le  zn a j­
du ją 'skarb ! B rylanty! W artość  ich —  m iljon ! 
Ła tw o  dom yśleć się, jak i p rzew ró t w  ich 
życiu, jak ie  kom plikacje, w a lk i duchow e czy 
nawet na pięści i ta lerze spow odow ał ów

*
Hnydziński wreszcie —  ujm ująca, szczera 

dusza, „sw ó j c z łow iek " —  jak  m ożnaby rzec 
popularnem  „p ow ied zon k iem ".

—  Rem in iscencje z „M u zyk i na u licy "?  
Jeśli chodzi o m iljon  —  raczej pow ażne —  
odpow iada w  im ieniu ko legów  Znicz. —  Zna 
pan sztukę, a zatem w ie pan, że w  grono naj 
bardzie j oddanych sobie p rzy jac ió ł m iljon  
ów  w prow adził przedewszystkiem  zamęt, kło- 
po ly  ; waśnie. P rzy ja c ie le  się rozchodzą, w y ­
da je  się, że oto koniec ich przyjaźn i. D op ie ­
ro, gdy m iljon ow e j wartości fortuna opuszcza 
ich, tak szybko, jak  początkow o nadeszła, 
stara p rzyjaźń  odżyw a. Tak  też jest i w 
życiu.

—  W łaśn ie  d latego, że bez m iljona —  koń­
czy  Dymsza.

M ilczen ie zapadło. Cóż za n ieoczekiw any 
obrót b ierze ankieta!

—  Pan ow ie  —  pow inniście o trzym ać nie 
jeden miljoiT do spółki, ale m ieć każdy po 
swoim  w łasnym  m il jonie...

—  Owszem , owszem , m yśl n iezgorsza —  
padają, ze śm iechem odpow iedzi

—  M iljon ik  ty, m iljon ik  ja —  zw raca się 
Dym sza do Znicza. —  Zrob iliśm y przede 
wszystkiem  porządek we film ie?  N iepraw daż?

Dym sza i Zn icz to aktorzy, k tórzy w 
sprawach film ow ch  m ają pełno praw o za-

—  T o  są w ynurzen ia na temat m iljona, 
że tak pow iem , o fic ja ln e  —  m ów i da le j D ym ­
sza. Czy interesują Pana rów n ież i „ in tym ­
n e '?

—  A le  naturalnie! —  wołam .
Znicz, D ym sza i lln yd z iń sk i porozum ie­

w a ją  się znaczącem i uśmiechami.
—  A w ięc —  zaczyna spokojn ie  Znicz —  

jab ym  sobie urządził życie  całkiem  inaczej 
n iż obecnie. G dybym  m iał m iljon , zm ien i­
łoby się wszystko z gruntu, przyczem  oczy ­
w iście nie zapom niałbym  o swych p r z y ja ­
ciołach  j kolegach aktorach Zaangażow ał­
bym  ich do m ego pryw atnego  domu, by 
mnie baw ili i rozw esela li. Oni by zarobili, 
a m nieby b y ło  przyjem nie. Ach, cóżto  by 
była za rozkoszna ko lacy jka  w  sw oim  do­
meczku, naprzykład  według następującego 
program u:

Jarossy, Dymsza, Tacjana-G irls, H nydziń- 
ski, Lucy Szczepańska i K iepura. K ażde da­
nie kolacji zapow iada Jarossy. A w ięc:

—  Płoszu Państwa! Łum sztyk z czebu lkąl
Do zakąsek tańczą girlsy. P rzy  sałatkach

Dym sza w ypraw ia  nogam i w yw ijasy  i śpiewa 
m i kuplety. Hnydziński nalewa przeróżne 
szlachetne napo je ! P rzy  krem ach i deserze 
śpiewa nasz słow ik  W arszaw y  —  Lucy Szcze­
pańska. a K iepura, nie ten z radjo . lecz ten

p raw dziw y z H o llyw ood , kołysanką usypia 
m nie do snu!

—  Co do m nie —  m ów i Dym sza —  baw ił- 
rym się w  snoba. Chodziłbym  jak  „w a żn y " 
i nie p łaciłbym  długów. Uda wał!, ym , że mam 
pieniądze. Zacząłbym  życie  wytw orne. W  
domu ńie jada łoby się ju ż u mnie objadów . 
Jadałoby się lunch, jak zagranicą —  rozu ­
mie pan?

—  Poza tem za łoży łbym  własny teatr, w  
k tórym  gra łbym  ty lko  sam. Zupełn ie inny 
teatr, n iż wszystkie dotychczasow e. Na w i­
dow ni by łyby  ty lko  dwa m iejsca. D wa fo ­
tele —  w ejście  po pięćset złotych.

—  Panie A d o lfie ! —  przeryw am  —  czy 
nie zadrogo?

—  A cóż, że zadrogo? M aieby wystarcz- 
ło. aby ty lko połow a sali m ego teatru była 
zanęłniona. P rzecież pa wie. jak i jestem  

skromny...
Za.,iciu  wreszcie głos Hnydziński.
—  M oje  p lany —  m ów i pow ażn ie —  poszły ­

by innym i toram i G dybym  m iał m iljon . w y ­
budow ałbym  wspan iały hotel-.schronisko dla 
ak torów  nad polskiem  m orzem . Już dawno 
zauw ażyłem  brak podobnej instytucji na na- 
szein wybrzeżu.

t ak każdy z naszych artystów  innem okiem  
patrzy na m iljon , snując dalekie plany.

rb.

Znani artyści teatrów warszawskich A dolf Dymsza, M ichał Znicz i Stefan Hnydziński
u> „M u zy ce  na u licy ".

czw arty n iespodziewany, choć w ym arzony 
tow arzysz —  m iljon !

—  D rodzy  Pan ow ie  —  rozpoczynam , gdy 
sym patyczy zb ieg okoliczności zetknął pe­
wnego razu nas czterech —  Dymszę, Znicza, 
H nydzińsk iego i mnie. P rzeżyw ac ie  h istorję 
ow ego  m iljona  w  „M u zyce  n a  U lic y " tak 
wzruszająco, z takiem  przejęciem . Musicie 
m ieć zatem ciekaw e rem iniscencje z tych 
ról.

W yobrażam  sobie, co to będzie za w yw iad ! 
Jeśli pan tak zaczyna...

—  Oczywiście. —  odpow iadam  —  w yw iad  
niecodzienny. P row adzę go przecież rów n o ­
cześnie z trzem a „A sam i" kom edji.

Spojrzałem  dokoła. Istotnie, byłem  prost 
osaczony z trzech stron przez moich sym pa­
tycznych rozm ów ców .

—  W ięc  w yw iad  do trzecie j potęgi? —  
ktoś dorzuca.

N aw iązu je  się m iła rozm ow a. Dym sza w 
rozm ow ie p ryw atnej jest taksamo wesoły, 
dow cipny i n iezw yk le  ruchliwy, jak im  go 
znam y ze sceny, z rew ji i z film u.

Przeciw ieństw em  D ym szy jes i Znicz, k tóry 
stw orzy ł na scenie i w film ie  kap ita lny typ 
przeciętnego szarego człow ieka, pechowca. 
Podobn ie i w życiu  jest spokojny flegm a­
tyczny, m ałom ówny.

b ierać głos. W span ia ły  sukces Dym szy w  je- 
je  no jnow szyin  film ie  „W acu ś ," w  którym  
gra dw ie  role, trzy  film y, w  których gra 
Znicz: „D w ie  Joasie", „K och a j ty lko  m n ie" 
oraz „N ie  m iała baba k łopotu".

—  Praca w  polsk im  film ie  —  padają wy 
nurzenia, jest anormalna. Cechuje ją  fa ta l­
nie odb ija ją cy  się na wartości film u pośpiech 
Pośpiech ten nie jest, broń Boże, wynik iem  
lekcew ażen ia sprawy przez producenta czy 
reżysera. Poprostu jest to nakaz złe j kon- 
junktury, k tóra każe, by film  był tani. A że ­
by był tani —  musi być zrob iony szybko: 
każdy dzień nakręcania film u kosztuje ba­
jońsk ie sumy. Tym czasem  żeby film  był d o ­
bry, musi być zrob iony spokojn ie.'

—  Czy w ie pan, w  jak ich  warunkach my 
pracu jem y? —  pyta Dymsza —  Od 8-m ej 
rano do 10-tej nakręcanie film u. Od 10-te.j 
do drugie j popołudniu próba w  teatrze. Od 
trzecie j do siódm ej w ieczorem  znów  atcl er 
film ow e, no i o ósm ej spektakl w  teatrze. 
Uważam, że na takie tem po, na takie ogra ­
niczone m ożliw ości finansow e polski film  
dając lo. co daje, rob i w p rost cuda!

Po chw ili zas dodaje:
—  G dybym  m iał m iljon , w zią łbym  pół ro ­

ku urlopu W  spokoju i w ciszy zrob iłbym  
film  nad film y  U ltra, super-film !

12. AS
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ciemnym kącie wozowni, 
gdzie składano rupiecie, 
nikomu już uie potrzebne, 
:i w którym  gnieździły sie 
tylko m yszy i p lotły  sieci 
sw oje jedw abne p a jąk i, 

pokrowcam i nakryte, sta ły  owe sanie 
czarowne. L ak ier  ongiś bogato je  zdo­
biący, płatam i był poodpadał, jedwab- 
no-wzorzyste poduszki, odkryw ały całe 
naręcza nastroszonego w łosienia, a 
pięknej postaci, rzeźbionej ua dziobie 
płozów, W enery, przypadek ja k iś  daw ­
ny u trąc ił lewe ram ię. Boki zaś cale 
pokryw ały ręczne m alunki, na tle g o ­
belinowym piękne postaci m itologicz­
ne, które ja  wówczas nazywałem  „an io ł­
ka m i

N ikt już dawno niem i nie jeździł, 
nikt nie dbał o nie. Tylko dzieciak m a­
ły w głębokiej ich gondoli, w zapom ­
nianym kącie gospodarsk iego budynku, 
szukał schronienia, gdy w pokojach

STAROPOLSKIM KULIGIEM...
dworu zanosiło się na ojcow ską, peda­
gogiczną egzekucję. B ogaty  dar dobre­
go kró la Stan isław a, szczodrą ręką o- 
fiarow any pradziadow i, spełniw szy ro­
lę sw oją, sań  kuligowych w zeszłych 
stuleciach , by teraz niem odny i niepo­
trzebny dotrw ać swej doli w m uzeal­
nym śnie.

T ak on ja k  i jego  pobratym cy w salo­
nach muzeów, bądź w wielkich hallach  
m agnackich  stajen .

Nie by ły  one jeszcze n ajbogatsze  w 
form ie i kunsztownym zdobieniu. S a ­
nie kuligowe polsk ie wieku X V II I  i 
X IX , prześcigały  się form ą o ry g in a l­
ną, budową cudaczną i niekiedy nawet 
na deskach boków swoich nosiły zdo 
hienia pierw szych pendzli m istrzów p a­
lety.

Wedle staw u grobla.
Królow i sam  M arcello B acciarelli 

rysunek na sanie szlichtadow e kreśli, 
za królem Mecenasem poszli książęta 
i wojewodowie, a szlachta nolens volens 
ich naśladow ała.

Życie i form a zewnętrzna kultury 
dworów, rozkochana w przepychu i bo­
gactw ach wschodu, k ip iąca trzęsien ia­
mi u zbroić i rzędów, fa łd z iasta  w kro­
ju  kontusza, jakżeż saniom  ku ligo­
wym by w spaniałości poskąpić m ogła.

B y ły  piękne i oryginalne.
K m icic Oleńkę w saniach  o kształcie 

niedźwiedzia wozi, a król Ja n , z wo­
zowni w ilanow skiej sanie „z turczy- 
nem“ najbardzie j sobie upodobał.

B y ły  one przeważnie dwuosobowe i 
lekkie w budowie. Na W asikę tylko i 
pana brata, gdy p a ju k  z tyłu, siedzący, 
a dla w szelkiego w ypadku tylko brany, 
m iał wąski stołeczek. — K u lig  w P o l­
sce, zajazd wesoły i bezkrwawy, gene- 
a lo g ję  sw oją z tem peram entu tow a­
rzyskiego ród swój wywodzi. — Jak -  
żeżby było inaczej; strzem ię w strze­
mię chadzało się n a  tatarzyna, na se j­
mikach wspólnie rdzew iejące od g a ­
dania gardło  się zwilżało pro bono Rei- 
publikae, jakżeżby i w życiu poczciwe­

go człowieka wyrzec się „kom panijej". 
A  że to dwór od dworu o czubate mile, 
że okazji innej się nie znajduje, że to 
i śn ieg i sypnęły na chłopa, więc dale j 
kuligiem . — Pachołkom  żagw ie płoną­
ce w garść , by raźn iej było rnościpan- 
110111 po nocy i by wilkom w stręt od 
koni daw ać i dalej... ku ligiem  na nie­
przygotowanego...

Szum nie z jan czaram i i brzękadłam i 
u uprzęży z p ieśn ią  i pohukaniem  ra- 
dosnem. — A dwór sąsiedni śpi i okna 
na ry g le  zawarto, a tylko p ieskie po- 
ła ja n ia  od folw arku dochodzą. Więc 
by zbudzić śpiochów, pali się z jancza- 
rek i bandolitów  na wiwat, aż dwór 
rozbudzony na nogi stan ie  i oknami za- 
h łyska. — A potem dale j, już w licz­
niejszym  gronie... jazd a  na sąsiada...

D zisie jszy  kulig, zachowany trad y ­
c ją  po niektórych dworach, niewiele 
m a w spólnego ze staropolskiem i kuli- 
gam i. Niedość, że brak  mu na barwi 
stości i weselu, je st innym  w trw aniu 
i organ izacji.

K u lig i polskie X V II  w. trw ały nie­
raz tygodnie, a poczęty, gdzieś pod S ie ­
radzem, na ziemię P od lask ą się zapę­
dzał, z w ileńskich dworów w yjechaw ­
szy, na Podolu konie zawracał.

A co radości tam  było przy spotka­
niach, co p ar się skojarzy ło i co za in­
try gi pow staw ały.

Dwory królewskie pieczołowicie ku­
lig  kultyw ują. Zakochany w sw ej szla­
chetnej sarm atezyźnie król Ja n  kuligi 
w spaniałe urządza, a jak o  laufrów ie 
przy królew skich saniach  biegną czar­
ni niewolnicy m urzyni z nam iotu M u­
sta fy  zabrani, trzym ając  złote w ręku 
kagańce.

Nie zawsze chętnem okiem na te za­
bawy spogląda  Je jm o ść  królowa, bo 
san ie przez Ja n a  prowadzone nie zaw­
sze biegną na je j oczętach, zaw ija jąc  
niekiedy pod szlacheckie dwory, gdzie 
kraśn iejsze  białogłow y się chow ają.

A już w czasie k u ligu  w Jaw orow ie, 
gdzie piękną kowalównę król zobaczy, 
to i dąsy  poważne powstaną.

K u lig  karnaw ałow y. —  Obraz pendzla  W ło­
d z im ie rza  Łusk iny .

A liści to w szystkim  wiadomo, że żo­
ny zazdrosne... zdradzających  mężów 
m ają.

W ięc dale j kuligiem !
Jak żesz  inne były sławne ku ligi w 

Łazienkach. — J a k  białe figu rk i z por­
celany. rzeźbione sanie, zajeżdżały 
przed pałacyk  na wyspie, z trudem  
m ieszcząc barw iste i w ykrynolinowane 
kw iaty pań, w sobie. Przez park  w 
św ietle barw istych lam pionów ilum i­
nowany, do łachy w iślanej lodem po­
krytej, a potem do W ilanowa... C iszej 
już i nie tak szum nie jak  kiedyś, jeno 
w szeptach m iłosnych pań i kawalerów, 
jeno przy cichym gędzeniu w ioli i arf, 
na których w czołowych san iach  um ie­
szczeni włoscy m uzykanci rzępolą. — 
Sam  król kulig- prowadzi u boku ak tu ­
aln e j m iłostki, a  u boku królew skiego 
łabędzia galopu je  roześm iany i szczę­
śliw y Popi.

A później, gdy zwiędły srebrne róże 
Łazienkow skiego ogrodu, później od­
m ieniły się i ku ligi. — Nie tak  barwi- 
ścic już, szum nie i bogato, a były lata, 
gdy  ich zupełnie poniechano.

L a ta  żałoby za Ojczyzną.
Dziś ku lig  żyje i dzwoni po białej, 

śniegiem  pokrytej Matce Ziemi.
Tam , gdzie nie zagrad za ją  mu tra sy  

biegu zachłannie rozrasta jące  się m ia­
sta, gdzie lasów jeszcze sta je  i dróg 
dalekie przestrzenie się ciągną, gdzie 
w cieniu lip drzem ią dwory, zajeżdża 
ku lig  rozdzwoniony.

A żydkowie, najęci z m iasteczka, du­
dnią polonezem.

*  *  •

Gdzież się podziały, te w spaniałe s a ­
nie z boginką-dziew icą, u dziobu pło­
zo w “L .

Podobno spłonęły razem  z szeregiem  
bryk i s ta rą  wozownią, a tylko rzeźbio­
na W enera, z ręką ułam aną, ponoć oca­
lała. — S iek ierą  odrąbał ją  od sań  k ar­
bowy, do chaty zaniósł, a tam  nad łóż­
kiem zawiesiw szy, a trak tu jąc  jako 
„św iętą", wraz ze sw ą rodziną, długie 
modły do niej zanosił „o poprawę doli 
ludu roboczego", który dośw iadcza 
„swobodą".

F e lik s  Dangel.
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e.f d T J h  zatok z i e -

pokazać Czytelnikom  „A sa “ ; niestety 
jednak nie pozwolono mi go w yjąć 
z gablotk i, a wewnątrz niej nie było 
w ystarczającego do zd jęcia św iatła.

K ilk a se t lat temu bursztyn używany 
był jako uniw ersalny środek leczniczy 
na najrozm aitsze choroby. Do naszych 
czasów zachowało sie szereg dokumen­
tów sław nych lekarzy, takich jak  Ari- 
cena — lekarza arabsk iego, Deokuri- 
da — lekarza Czecha. Ten ostatn i stał 
sie sław nym  przez sw oją znajom ość ho­
m eopatii, oraz dzieło pod tytułem : „De 
m ateria m ediea", które aż do roku 1700 
uznawane było we w szystkich środo­
wiskach lekarskich. W roku 1822 uka­

zała sie książka E rsch a i Grubera, za­
w ierająca przeszło 200 recept, których 
głównym  składnikiem  był bursztyn.

Żadna z pięknych pań, dbających  o 
swój w ygląd, nie nałoży ordynarnych 
im itacy j, lecz woli ozdobić sie prawdzi- 
werni bursztynam i, które nietylko, że 
nie tracą n igdy w artości, ale kolorem 
odpow iadają każdej niem al sukni.

Poco m am y w ydaw ać setki-tysiecy 
złotych rocznie na sprow adzaną z za­
gran icy  tandete, przeważnie czechosło­
wacką, gdy  możemy używ ać stokroć ła ­
dniejszej biżuterji z naszego polskiego 
bursztynu.

T u ta j spraw dza sie poniekąd nasze 
stare  przysłow ie:

Cudze chwalicie, swego nie znacie,
S am i n ie  te iec ir  co posiadacie.

Cały  elegancki P aryż stoi obecnie 
pod znakiem  bursztynu. Na w szy­
stkich  większych przyjęciach  i 
herbatkach wszędzie tylko bur­

sztyn i bursztyn.
B u rsztyn  znany obecnie we w szyst­

kich cywilizowanych kra jach  pod po­
stac ią  b iżuterji i przyborów biurko­
wych, noszony był w czasach starożyt­
nych przez n a jp iękn iejsze  kobiety ów 
ezesnej epoki. Fen ic jan ie  i A syryjczy- 
cy zdobili swe żony jedynie w burszty­
ny. Naw et żona Nerona, robiła „furore“ 
sw oją b iżu terją  bursztynow ą.

Mało komu je s t  wiadomem, że bu r­
sztyn je st rad joaktyw ny, że używ a sie­
go do w szystkich izo lacy j i że w n a­
szych czasach je st on niezbędny w la 
boratorjach  elektrotechnicznych, przy 
wyrobie lam p am plifikatorow ycli, przy 
ap aratach  telefotograficznych  ja k  i do 
wyrobu ap ara tu r  do filmów dźwięko­
wych.

Nawet w m edycynie używany b> w« 
bursztyn w postaci m ałych rurek przy 
tran sfu z ji krwi. B ursztyn  je st jedyn ą 
m aterją , w której krew sie nie ścina.

W wielu krajach  a szczególnie we 
F ran cji, praw ie w szystkie dzieci noszą 
n aszy jn ik i z bursztynu. Ma to w edług 
fabu ły  ludow ej uśm ierzać bóle przy 
ząbkowaniu. W niektórych znowu oko 
licach m am ki noszą korale bursztyno 
we, żeby nie stracić  m leka. W krajach  
górzystych bursztyn chroni od wola 
i t. p.

W wiekach średnich w Rzym ie, w 
G recji oraz na D alekim  W schodzie bur­
sztyn m iał w artość w iększą od złota: 
dorównywał perłom i brylantom . N ie­
kiedy służył jak o  moneta obiegowa, 
a  wtedy duży kaw ałek bursztynu wię­
cej był w art, niż niewolnik. W muzeum 
państwowem  w Rzym ie widziałem  mo­
netę z bursztynu w ybitą na cześć żony 
Nerona. W ybity był na n iej je j w izeru­
nek z napisem  łaciń sk im : Popea-Sabi- 
ba N eronis Im p. U xor. (Popea-Sabina 
N erona Cesarza M ałżonka). Chciałem  
koniecznie sfotografow ać ten bądź co 
bądź oryginaln y  pieniądz, żeby móc go

IV p ra cow n i, w k tó re j w yrabia  się ozdoby  
bursztynow e.

...a przez kupowanie wyrobów z pol­
skiego bursztynu nietylko, że pozosta­
w ałyby pieniądze w kra ju , ale dałoby 
sie zatrudnienie wielu bezrobotnym ju ­
bilerom. Dotychczas z powodu m ałego 
zainieresow ania sie bursztynem  z nad 
polskiego B ałtyku , byw a on wywożony 
w stan ie  surow ym  zagranice, a  stam ­
tąd, po nałożeniu dużego cła ochronne­
go, w raca do P olsk i w postaci broszek, 
cygarniczek, spinek, kolczyków i t. p.

Proszę wiec piekne panie o wziecie 
pod rozw agę wyżej przytoczonych słów.

M ieczysław  Dunin Borkow ski.
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W  każdym  odkryw cy jest coś z fanta- 
sty, w  każdym  fantaście coś z od- 
dkryw cy i uczonego, —  gdyż nieraz 
trzeba fanatyzm u i w yobraźn i zgo ­

ła poetyck iej, aby w ierzyć  w  rezu ltat swych 
poczynań. Przy. bliższcm  też p rzy jrzen iu  się 
w ielk im , epokow ym , dotychczasow y porzą­
dek rzeczy burzącym  w ynalazkom , stw ier­
dzamy, że p rzew id zie li w zględn ie przeczuli 
je  już dawno literaci, ci „n iep raktyczn i11 i 
„n iep ow ażn i" ludzie, k tórzy  człow iekow i z 
sensem nasuwają ty lko  m n ie j lub w ięcej 
złośliw e uwagi.

Leonardo da V inci p ierw szy w yrysow ał 
p ro jek t przyszłego samolotu, uw ażając w y­
nalazek za m ożliw y  j konieczny. Od dawna 
poeci m arzy li o pod róży  na księżyc i lotach 
stratosferycznych. Gdy Żuławski pisał swą 
księżycow ą try log ję  i kazał ludziom  z tego 
świata w ędrow ać „N a  Srebrnym  G lob ie" po 
wygasłych kraterach księżyca, lo tn ictw o eu­
ropejskie staw iało pierwsze, n iem raw e i ja k ­
że śmieszne... krok i w przestworzach. Ble- 
riot j bracia W righ t „s zyb o w a li" w p ow ie ­
trzu na zaw ro tnej wysokości kilkunastu m e­
trów  I W  pow ieściach  Juljusza Verne zn a j­
dujem y łodzie  podwodne, k tórem i ta jem ni­
czy Nem o podróżu je  w głębinach oceanów, 
obserwu jąc przez grube szklane p łyty  życie 
morskie. A le  ileż w ysiłków , ile drw inek i 
ileż pośw ięcenia kosztu ją za zw ycza j takie 
p ierwsze p róby w yna lazcy i ileż porażek 
muszą oni odnieść, zanim  zdo ła ją  p rzeko ­
nać świat o sw ej racji! Słynne pow iedzen ie

KRAINĘ  UTOPJI!

Słynny powieściopisarz angielski H. li. Wells w towarzystwie 
artystów, którzy odtwarzają postacie bohaterów filmu, będącego 

przeróbką jego  powieści vShape o f  Things to Come

n ja lu k i", k tóre pow tarzam y, n ie znając jego  
genezy.

A le  u topja n iezawsze musi być banjaluką! 
Ludzie  w  pow ieści W ellsa  są zdrow i, w y ­
sportowani, co w ięcej, są podobni do grec­
kich herosów , łącząc zd row ie  ciała ze zd ro ­
w iem  ducha. Miasta w  tym w ieku przedsta­
w ia ją  n adw yraz harm onijne i m ądre ro z­
w iązan ie wszelkich zagadnień urbanistycz­
nych; są piękne i praktyczne; dają zadow o­
lenie oku, ale też dobre i zd row e pow ietrz '' 
płucom. S tró j tych ludzi z roku 2054 jest 
dziwaczny, jak  na nasze dzisiejsze poglądy, 
ale stanowi też ideał stro ju : pow iew ny, w y ­
godny, p rzypom in a jący  grecką chtam idę czy 
tunikę rzymską.

Jeszcze jadna charakterystyczna cecha 
pow ieści, k tórą ohecnie film u ją : ludzie W e ll­
sa są szlachetni. T o  zdaje się być najsłab­
szym  punktem jego  fan tazji i na jbard zie j 
fantastycznym ! Koncepcja autora świadczy, 
że i on jak  tylu innych w ie rzy ło  w dobroć 
człow ieka, w  jego  „w rod zo n ą " szlachetność.

C iekaw ym  ob jaw em  naszych czasów, to 
w iara w  m ożliw ość rzeczy n iem ożliw ych ! 
Gdy daw n ie j kręcono głow am i nad każdym  
now ym  w ynalazkiem  —  dziś nie trudno jest 
o entuzjazm . Fantazje, k tóre roztacza ją  przed 
naszem i oczam i poeci przyszłości, m ają w 
sobie coś pociesza jącego: czyta jąc te karty 
pełne barwnych obrazów  przyszłości, zapo­
m inam y o teraźn iejszości. Spełniają one w ięc 
sw ó j cel, gdyż to, o czem  m ówią, jest zgod ­
ne ze znanem  pow iedzen iem : „s j non e vero, 
ć ben trova to “ ! -

nione teleskopem , 
czy m ikroskopem , 
W ells  przetapia w  
tyglu sw ej w y o ­
braźni na fakty, 
wyciąga z nich 
śm iałe wnioski i bu­
duje now y obraz 
przyszłego  świata, 
tkóry w- sw ej po ­
wieści: „Shape o f
Things lo Com e",

Napoleona 1: ,.Les grands hommes sont faits 
connne les com ethes pour ecla irer leur 
s iec le", zda je  się tu ca łkow ic ie  zna jdow ać 
swe zastosowanie.

Jednym  z takich fantastów , m arzących z 
o tw artem i oczam i jest 11. G. W ells , słynny 
pow ieściop isarz angielski. Budując swe p rzy ­
puszczenia na bystre j i nad w yraz tra fne j 
obserw acji swych czasów  i wnioskach nau­
kowych, W ells  fan tazju je , ale fan tazju je  
naukowo, trzeźw o, m ożna pow iedzieć  śm ia­
ło  —  proroku je. Pew nie, że jest w  je go  w n io ­
skach odrob ina poezji, szczypta „grandelo- 
k w en c ji" ; ale czyżby w  takim  razie zasługi­
w ał na m iano literata i poety? T o , co ucze­
ni w y rw a li z m gław icy n ieśw iadom ości na­
turze, co  zdo ła li skraść odw iecznym  regułom , 
rządzącym  wszechświatem , zdobycze  poczy-

przedstaw ia nam już. w zupełnie realnych 
kształtach.

A w ięc przedewszystkiem  w szystko jest 
w nim regu low ane rozsądkiem  j dobrocią. 
W o jn y  należą do przeszłości; jakaś idealna 
i silna L iga N arodów  reguluje zatargi m ię­
dzy narodam i, k tóre zresztą tw orzą  już zgo ­
dnie z m arzen iam i innego poety-polityka, 
Ryszarda Coudenhove-Kalergi jedną w ielką 
społeczność m iędzynarodow ą.

O takie j społeczności m arzy ł też inny 
uczony i polityk , Tom asz Moorus, pisząc 
swą „U to p ię ". N iestety jak  dotychczas ty ­
tuł te j książki stał sie synonim em  czegoś 
n ieziszczalnego, podobn ie jak  książka au­
tora X V II. wieku Andrze ja  M orsztyna: „O p o ­
wieść ucieszna o kró lew n ie  Bania luce" dała 
asumpt do „ukucia " w yrażen ia  „p leść ba-
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W  słoneczny i gorący 
grudn iow y pofa- 
nek, zb liżam y się 
do Egiptu —  k ra i­

ny w iecznego słońca. Cicho 
i sennie szum iało m orze, 
w ia tr pozostał gdzieś za na­
mi, jeno  stada m ew p rze ry ­
w a ły swym  k rzyk iem  ogóln ie 
panującą ciszę. —  D op ływ a ­
liśm y do A leksandrji —  w y ­
raźn ie z oddali zarysow ało 
się m iasto ze swą n a jp ięk ­
n iejszą ulicą, ciągnącą się 
półkolisto  wzdłuż zatoki.
Jest to ulica bogaczy. Zam o­
żni kupcy egipscy, paszow ie 
i beje, człon kow ie  rządu, 
stale m ieszka jący w E gipcie  
Anglicy, posiadają  tu swe r e ­
zydencje. Do swych pałaców  
i w illj p rzy je żd ża ją  latem  z 
głębi kraju, gdzie  upały sta­
ją  się tak straszne, że gin ie 
nawet roślinność.

R ozpoczyna tę ulicę „Ras- 
E l-T in “  Pałace —  pałac, letnia rezydencja 
króla. Mur pałacow y gran iczy z portem , d la­
tego nie m oże ujść uwagi dojeżdża jących  
do A leksandrji. Zachwyca swą podłużną b ia ­
łą fasadą, z n iew ielką  pośrodku kopułą, 
a postaw iony jest tak nad sam iuteńkim  b rze ­
giem  m orza, iż zdaje się, że fa le  obm yw ają  
jego  progi.

Jeszcze da leko byliśm y od lądu, a już 
w y jech a ły  naprzec iw  nas liczne łódki, k tó ­
re tow arzysząc statkow i do sam ego portu, 
baczne zw racały  oko  na spotykane po d ro ­
dze ryback ie  łodzie. Ryła to polic ja , ś ledzą­
ca za rybakam i, przem ytn ikam i opium. —  
P raw ie  na każdym  okręcie, zdąża jącym  na 
wschód, jadą handlarze opium, lub pota­
jem n ie przew ożą  je  m arynarze, by  przed 
p rzyb ic iem  do portu rzucić paczkę w  m o­
rze, skąd m om entaln ie w y ław ia ją  ją  p rze­
m ytnicy, udający rybaków .

W  o ryg in a lny  sposób odbyw a się też re­
w iz ja  celna: w poszukiwaniu opium odm y­
kają w szystk ie flakon ik i i pudełeczka w n e­
seserach, od w ija ją  najm n iejsze pakuneczki, 
zaglądają  do kopert.

N astró j w porcie a leksandryjsk im  jest je ­
dyny w sw oim  rodzaju . K rzyk , chaos nie

Ktzydencja królewska w Aleksandrji.

Piramidy w Gizeh koło Kairu.

Świątynia Derwiszów w Kairo.

do opisania. R zuciło  się do naszych rzeczy 
kilku bosych oberw ańców , w y ryw a jąc  so­
bie w za jem n ie  w a lizy  j b ijąc się o nie. Nas 
znowu obstąpili jacyś ludzie, w  niebieskich 
sukniach ; m ałych na głowach  Zawojach i 
tłum acząc coś k rzyk liw ie  n iezrozum iałym  
język iem , k ierow ali w  stronę w yjścia . Osta­
tecznie jeden  z nich najenerg iczn ie jszy, po- 
prostu s teroryzow a ł nas głosem  i gestami, 
wsadził do samochodu, p ow yryw a ł to w a rzy ­
szom walizk i, za ją ł się form alnościam i na 
cle i m im o protestu odw iózł na stację.

D ziw ne leż zw ycza je  są w  kolejach . Spe­
c ja ln i tragarze podają rzeczy do przedziału, 
a inni znów  uk ładają je  na półjcach, natu­
ralnie trzeba osobno ich wynagradzać.

Jedziem y do Kairu. Z ok ien  pociągu szero ­
ki roztacza się w idok  na żyzną deltę Nilu. 
W  tem m iejscu pas u rodza jny jest najszer 
szy. Zw ęża się w  m iarę jak  do jeżd żam y do 
stolicy, aż za nią zm ienia się w  wąski, paro- 
k ilon ie trow y pasek, c iągnący się po obu 
stronach Nilu. Ten  u rodza jny obszar jest 
tak wąski, że gołem  okiem  w id zim y b ez­
pośredn io z nim  sąsiadującą pustynię,

wznoszącą się pagórkowato.
N il —  życioda jna  święta 

rzeka, toczy powmli swe fa ­
le. Nad nim  o lbrzym ie  stoją 
p iram idy, czuw a sfinks ta ­
jem n iczy, szum ią na w ietrze 
palm y j sitow ia. Duże p ła­
skie bark i o wysok ich  m a­
sztach, na których łopocą 
w ydęte  żagle, mkną chyżo  
środkiem  rzeki. W yglądu  
swego praw ie nie zm ien iły 
od czasów  starożytnych. Od 
czasu do czasu m ija  je  m o­
torów ka, lub m ały parow y 
statek, u łatw ia jący kom uni­
kację m iędzy osadam i, cza­
sem wspan iały prywatny 
jacht zdąża do grobów  k ró ­
lewskich w  Luksorze.

W  Asuanie w  Barażu, zn a j­
du ją się na Nilu o lbrzym ie  
tam y do p iętrzen ia wody. 
W  czasie wylewni zam yka się 
tamę i k ieru je  m asy wody 
do zbudowanych obok  olbrzy­

mich zb iorn ików , skąd p óźn ie j stopn iowo 
rozprow adza  się ją  po kanałach. Cały u ro­
d za jny Egipt, pocięty  jest siecią w iększych 
i m niejszych kanałów . Tam  gdzie niem a 
zb io rn ików  lub po ich w yczerpan iu  d op ro ­
w adza się w odę do kanałów  wprost z Nilu, 
o tw iera jąc  specja ln ie zbudowrane w tym  ce ­
lu m aleńkie tam y. W zd łu ż sam ej rzek i i 
nad kanałam i pobudowano specja lne urzą­
dzenia do czerpania w ody. Na dużym  kole 
przym ocow ano szereg naczyń, porusza je  
w ó ł chodząc wkoło , z zaw iązanem j oczym a. 
M iarow o zanurzają się naczynia, zaczerpu ją 
w odę i w ychyla jąc  się, rozlewra ją  ją  do ro w ­
ków, k tórem i gęsto poprzeżynane są w szyst­
kie pola. Codziennie przed  zachodem  słoń ­
ca, a czasem  i rano pow tarza się ta żm ud­
na praca naw adniania —  zastępując spalo­
nej słońcem  ziem i, opady deszczowe, k tóre 
w środkow ym  E gipc ie  zdarza ją  się n a jw y­
że j 10 razy do roku

Pow sta ły  teraz w  Egipcie now e teorje, że 
w ilgoc i nie dostarcza jedyn ie  N il, lecz że 
rów nolegle  do niego, p łyn ie podskórn ie o l­
brzym ia ilość w ody, jak b y  druga p od z iem ­
na rzeka i ta podsiąkając, naw ilgaca glebę. 
Są to jak  dotąd teorje, k tórych  zbadaniem  
za jąć się m ają tam tejsi uczeni. B rzegi Nilu

Urządzenie do nawadniania pól w Egipcie
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są przew ażn ie piaszczyste i płaskie, rzek ł­
byś, że stworzone do p lażow ania. N ikt je ­
dnak nie kąpie się w  Nilu , nie z obawy 
przed krokodylam i, k tóre tra fia ją  się do­
p iero  za pierw szą kataraktą, lecz dlatego, 
że w  w odzie  n ilow e j ży ją  n iew idoczne ż y ­
jątka, m ikroby, k tóre  dostawszy się do 
krw i, pow odu ją nieu leczalną chorobę, dopo- 
bną do anem ji.

W zd łu ż Nilu , po obu jego  brzegach, gę ­
sto są rozsiane ludne wsie arabskie, zam ie­
szkałe przez rdzennych Egipcjan , tak zw a­
nych Fellachów . Za jm u ją się oni wyłącznie 
uprawą roli, k tóra rzadko jest ich w łasno­
ścią, p rzew ażn ie są lo  w ieczyste dzierżaw y, 
na dobrach królew skich , czy rządowych, 
czy też bogatych dosto jn ików . U praw ia ją  
g łów n ie bawełnę, trzcinę cukrową, pszeni­
cę j koniczynę. P racu ją  cały rok na roli, 
z k tóre j trzy  razy do roku, zb ierają ob fite  
plony. Żyzność gleby dzięki nam ułow i, jak i 
zostaw ia N il po swym  w y lew ie  jest ogrom ­
na i choć w  bardzo p rym ityw ny sposób od ­
byw a się ta gospodarka, zb io ry  nie zawodzą 
nigdy. Orzą drewnianą sochą, ciągniętą prze- 
ważnie przez baw olice, k tórych  m lekiem  się 
żyw ią . A gdy ju ż ręcznie skoszą pszenicę, 
nie w iążą je j  nawet, ty lko  ściągają na po­
dwórka, lub zostaw iają w polu na pokosie 
i dop iero  gospodarz zaprzęga swe bawoły, 
do z łozy  p lecionego krzesła, um ieszczone­
go na płozach i zasiadłszy na tych o ryg i­
nalnych saniach —  w jeżd ża  na pokosy. —  
W  ten sposób odbyw a się m łocka.

Fe llachow ie  są nadzw yczajn ie m ili i 
uprzejm i. Ten  rdzenny lud egipski jest pra-

się często dom y z otw artem i na przestrzat 
oknam i i drzw iam i, zam ykając jedyn ie 
bram kę w  otaczającym  ogród parkanie, n i­
skim i łatw ym  do przejśc ia; m im o to, nie 
zdarza się n igdy, by coś zginęło Po  ulicach 
k ręci się w ie le  kotów  o puszystym  włosie. 
Święte to zw ierzęta, kocha je  lud, w  p rze­
ciw ieństw ie do psów, których unika jako  
„n ieczystych ".

Dom y po wsiach i przedm ieściach są bar­
dzo ubogie i tak n ieporządn ie staw iane i 
utrzymane, że n igdy n iew iadom o w jakim  
w łaściw ie są stanie —  czy budow y nie ukoń­
czono, czy są zam ieszkałe, czy też już chy­
lą się do upadku. G liniane lepianki o da­
chach zasłanych paszą, kukurudzą i inne- 
m i zapasami, niskie, ciemne, m ające za 
urządzenie jedyne jak ieś brudne barłogi. 
N ie  dba ją Fe llachow ie  o wnętrza, gdyż całe 
ich życie  koncentru je się nazew nątrz; p ra­
cują, jedzą, odpoczyw ają , często i śpią na 
dw orze

N iezapom niane w rażen ie da je  w ieś o za­
chodzie słońca, gdy ucisza się stale we dnie 
panujący w ia tr i zapadać zaczyna liljo w y  
zmrok. M ajestatycznie i prosto idą w  czar­
ne szaty odziane Fellaszki, niosąc na g ło ­
wach glin iane dzbany z wodą, na tle k rw a­
wego zachodu słońca, w ygląda ją  jak  posta­
cie b ib lijne. W raca ją  objuczone trawą w ie l­
błądy, na których k iw a jąc  się w- takt ich 
kroków , siedzą m ężczyźni. W  tumanie ku­
rzu pow raca do zagród trzoda, owce, ba-

Wejście do patacu króla Fuada.

cow ity , cichy, pogodny i bardzo pobożny.
K iedyś, będąc na wycieczce samochodem, 

zapchaliśm y się na kręte d rożyzny w ioski 
egipskiej, skąd nie m ogliśm y zaw róc ić  Z a ­
raz nadbiegł tłum w ieśniaków , ochotnie o fia ­
row u jąc nam swą pom oc. Z radością, choć 
z pew nem  zdum ieniem  p rzy ję li od nas pa­
p ierosy i drobną monetę.

Egipcjan ie zam ieszku jący miasta, są ró ­
w nież uprzejm i i wszystkim  życzliw i. Z w ie ­
dzając raz K a ir zbłądziliśm y. W k o ło  nie 
b y ło  żadnego Europejczyka, w ięc zw róc i­
liśm y się do przechodzących A rabów  o  p o ­
moc. N iestety nie m ogliśm y się z nim i po­
rozum ieć. T rzeba było  w idzieć ich szczerze 
zakłopotane twarze, serdecznie chcieli nam 
pom óc i tak długo się zw o ływ a li, aż natra­
f i l i  na takiego, co  m ów ił po francusku —  
cały tłum z radością odprow adził nas we 
w łaściwym  kierunku. A rabow ie  lubią oszu­
kać, pow iedzieć n iew spółm ierną cenę, wsu­
nąć fa łszyw y pieniądz, k tórych  w iele  krą 
ży, ale jednocześnie m ają duże poszanow a­
nie dla cudzej własności. P ew n e j zna jom ej 
nam osobie, dwa razy zw rócono zgubioną 
torebkę z pieniędzm i. Pon iew aż noce w io ­
sną j latem są duszne i upalne, zostawia
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Groby Kalifów w Kairze.

woły, osły, pędzone przez kobiety, k tóre 
wysoko na ram ionach niosą niem owlęta. 
Nad kanałam i poruszają się m iarow o ba­
woły, w praw ia jąc  w  ruch skrzypiące koła, 
czerpiące i rozlew a jące  wodę, —  pachnie 
w ilgoc ią  i ziem ią. Po  drogach, po polach, 
klęczą w  b ie li samotni A rabow ie  i b ijąc po­
kłony, zanoszą m od ły do Allaha, inni m yją  
się nad wodą. Potem  przed dom am i s ia­
dają  utrudzeni całodzienną pracą i upałem 
i gw arząc wesoło, spożyw ają  sw ój skrom ny 
posiłek, złożon y z fasoli, p lacków , daktyli, 
baw olego m leka i czeka ją  na dobroczynny 
chłód nocy,

1 nadchodzi noc egipska —  cicha, wonna, 
w ygw ieżdżona —  środkiem  nieba płynie 
księżyc, uniósłszy do gó ry  swe rożk i —  bla- 
dem  św iatłem  za lew a m ilknące wsie, sre­
brzy świętą rzekę, w  fantastyczne cienie 
obleka pustynie. Na dach meczetu wstępu­
je  muezzin i w patrzony w  daleki wschód, 
zaw odzi swą pieśń w ieczorną. Na tle nieba 
m ajaczą kontury p iram id  i p ióropusze palm

O K R Ę T Y  PUSTYNI.
Wielbłądy, objuczone towarem, który przywiozły żaglowce, wyruszają 
w drogę na dalekie szlaki pustynne... ( Fot• W. Aleksandrowicz). '...  ^

Fragment tamy na Kilu. Marja Drzewińska.
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Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskiej.
19-ty ODCINEK.

— Oczywiście, ty nie czytasz nigdy 
gazety— możesz sobie zresztą na to po­
zwolić. A le o tem m ogłeś sią już do­
wiedzieć, że od dziesięciu dni zamach 
stanu w ypędził króla z M adrytu. Mi­
nister spraw  wewnętrznych Jaz arte  
pierw szy został zaaresztow any. A Ra- 
mon... K tóż wie, co się stało z Ramo- 
nem...?

V III.
A tym czasem  Ramon był już w P a ­

ryżu od tygodnia i napróżno szukał 
przyjaciół. N ie znal adresu an i R ober­
ty, ani Le Droza, ani V ivanta, K iedy  
opuszczał Paryż, dziennikarz należał 
jeszcze do składu redakcji P etit Fran- 
ca is ; tam  też, o ile chciał się z nim 
widzieć, H iszpan zgłaszał się zawsze. 
P isan ie  listów  było wogóle dla czwor­
g a  młodych ludzi zwyczajem zupełnie 
niezrozum iałym . Teraz więc dopiero, 
zgłosiw szy się do redakcji, Ram on do­
wiedział się ku swemu zdumieniu 
i przerażeniu, że Le Droz nie należał 
już do pracowników P etit F ran ca is. Z a­
pytał o pryw atny adres przy jaciela, 
lecz odmówiono podania go, ja k  to je st 
zwyczajem w tych w ypadkach. Pow ie­
dziano mu wprawdzie, że o ile zostawi 
w redakcji list do Le Droza, to prześle 
się go adresatow i. Lecz Ja s a r te  osądził, 
że nim list, ów dojdzie Le Droza, on 
sam  natknie się gdzieś na niego luli na 
V ivanta. W tym celu zaczął sum iennie 
zwiedzać nocne lokale. Dw aj przy jacie­
le wychodzili wprawdzie co wieczór na 
nocną włóczęgę — lecz dla braku fun­
duszów nie chodzili temi samerni dro­
gam i, co hiszpański oficer; stać  ich by­
ło już tylko na podrzędniejsze lokale. 
Dopiero, kiedy Ramon, widząc jak  to­
pnieją jego fundusze, zeszedł o kilka 
stopni niżej w hierarchji bigofonicznaj, 
stało się  dlań możliwem spotkanie 
z przyjaciółm i, o którem zwątpił już 
zupełnie.

R oberta tow arzyszyła w nocnych 
włóczęgach przyjaciołom . Od czasu 
owej rozmowy z Laiw re-Filieu , sy ­
p ia ła  źle i uciekała przed zm orą tych 
strasznych, bezsennych nocy. O baj mło­
dzi ludzie znosili lepiej od niej zbliża­
ją c ą  się (katastrofę. Ona zaś, pogardza­
ła  wprawdzie sobą i wstyd je j było, iż 
nie dorów nuje im duchem, lecz nie 
była w stanie dzielić ich beztroski. 
A przecież dotąd m iała przekonanie, że 
siln ie j jeszcze od nich by ła  w nią 
uzbrojona! Szczególniej bolało ją  to, że 
nietyle perspektyw a skandalu, ani na­
wet śm ierci napełn iała  ją  przeraże­
niem (bo, tak jak  Le Droz i V ivant, 
z pogodą godziła się  na nią) — ile m yśl 
o zdum ieniu i w stręcie, jak ie  c a ła  ta 
sp raw a wywoła u Plessoye.

J. K E S S E L
PO W IEŚĆ

ILUSTR. A. Ż M U D A

I  ten to właśnie lęk, którego przy­
czyny nie chciała zrozumieć i który b a­
ła  się nazwać po imieniu, był je j n a j­
w strętniejszy. W ydaw ał się je j czemś 
niskiem , podłem, niegodnem tego ży­
cia, na które tak dzielnie się zdecydo­
w ała — niegodnem obu je j przyjaciół, 
którzy przykładem  swym w skazyw ali, 
jak  należy przebyć ostatnie etapy tego 
aw anturniczego życia, na które się 
puścili.

N ieustannie, jak  obsesja , prześlado­
wało ją  wspomnienie pewnego czoła, 
o lekko trójkątnym  zarysie  — pewnych 
ust, m ających  ja k iś  m agnetyczny u- 
rok... Zapom nienie przychodziło na nią 
jedynie wśród zgiełku orkiestr, przy 
alkoholu, działającym  raz ogłusza­
jąco, jak  uderzenie m aczugi — to 
znów podniecająco, ja k  pociągnięcie 
szp icrutą — w żywej, gorącej atm o­
sferze, którą stw arzały  niefrasobliw y 
śmiech Ivama i w span iała  tężyzna fizy­
czna Le Droza, W tedy tylko staw ała 
się  na kilka godzin znów sobą — ich 
tow arzyszką i w spółzaw odniczką w tej 
lekkom yślnej, szalonej grze, rzucającej 
wyzwanie ludziom, zdrowemu rozsąd­
kowi i życiu.

I tyle było zdeterm inow ania w tem 
bul as zezem, o przedśm iertnem  szaleń­
stwie ich, że nadaw ało mu praw ie coś 
szlachetnego. Skoro tylko z jaw iała  się 
w którym  lokalu szalona tró jka, na­
tychm iast opadały zmęczenie i nuda. 
O rkiestry jazzowe zaczynały żywsze 
w ybijać rytm y — ja k a ś  tajem na, a do­
broczynna moc w iała po zmiętych tw a­
rzach sm ętnych pijaków  i budziła ży­
cie w zgaszonych ich oczach. H ulaszczy 
tłum, któremu gehenną sta je  się nałóg 
nocnej włóczęgi, odkryw ał nagle na 
nowo przyjem ność w czuw aniu do rana 
po knajpach — podnietę świeżości, 
sm ak i sens w zabawie.

Tę w łaśnie ożywczą moc odczuł pod­
świadom ie, niby szok podniecający, J a ­
sarte, jednego sm ętnego wieczoru w 
B lue Box. Spostrzegł nagle, że drży ca­
ły  od jak iego ś dziwnego, wewnętrzne­
go rozradow ania. B y ła  to radość podo­
bna do tej, która ogarn ia  sam otnego 
rozbitka ma morzu, kiedy spostrzega 
m ajaczącą w oddali biel żagla, lub 
zbłąkanego wśród piachów pustyni wę­
drowca, kiedy u jrzy  fa listą  lin ję c ią­

gnącej na horyzoncie karaw any. Nim 
jeszcze zobaczył ich, wiedział z całą  pe­
wnością, iż powodem tej radości nie 
może być nic innego, tylko bliskość 
jednego z tro jga  przyjaciół.

— Do mnie! — N a ratunek! — krzyk­
nął, unosząc się nieco z kanapki i opadł 
n atychm iast z powrotem.

W Robertę, Le Droza i Ivan a uderzył 
ten krzyk jak  grom . Choć nie nazywał 
ich po imieniu, wiedzieli, że zew ten 
do nich się odnosił. W - liljowyeh 
oparach zaciem nionej sali nie rozróż­
nili od razu tw arzy w ołającego — lecz 
m ieli pewność, iż to Ja sa r te  wzywa ich 
na ratunek. N ajp ierw  zerwali się obaj 
mężczyźni i, z twardo zaciśniętem i pię­
ściam i, rzucili się w kierunku, skąd ża­
łośnie, jak b y  u lega jąc  już przemocy 
napastników , wzniósł ku nim wołanie
0 pomoc przyjaciel. Czekało ich jednak 
niemiłe, pełne zawodu uczucie uderze­
nia w próżnię, kiedy, sam otnie i bezpie­
cznie siedzący przy stoliku, Ramon 
rzucił się ku nim i padł w ich objęcia. 
K ońca nie było teraz uściskom , sztur- 
chańcom, oszałam iającym  krzykom 
zdum ienia, radości i powitaniom .

„M yśleliśm y o tobie... P ilocie  pow stań­
czy... Ram on, oczywiście, tylko z kró­
lem !...“ — słyszał uryw ane w ykrzykni­
ki. Lecz tylko sam  dźwięk głosów przy­
jació ł cieszył go — nie ich słowa. W ięk­
szą ulgę (sam nie w iedział czemu!) 
przyniosło mu, pełne rezerwy i jakby 
sm utkiem  przyćm ione pow itanie R o­
berty i pieczołowitość, z ja k ą  rzekła:

— M izerny jesteś, Ramonie. — P e­
wnie n ie żyjesz rozsądniej, niż my...

T a  ciepła życzliwość, która w racała 
mu braterstw o i m iejsce czwartego w 
ich gronie, podziałała ja k  egzorcyzm 
na Ja sa r te . Owa zła, n ieub łagan a siła, 
zatacza jąca  zaklęty k rąg  wokoło ludzi, 
których dosięgły i złam ały k a ta­
klizmy, godzące w lich naród i o j­
czyznę — skazu jąca  ich na sam ot­
ność, bo pod je j działaniem  tru ją- 
cem s ta ją  się  nieczuli na najgorętsze 
nawet porywy współczucia u obcych — 
nie m ia ła  już nad nim władzy od tej 
chwili. P ękła siła  złowrogiego kręgu
1 Ram on, szczerze już teraz i z całą 
chełpliw ą pychą, w łaściw ą młodości, 
odpowiedział n a  słowa R oberty tonem, 
którego nie pow stydziłby się, ani Le 
Droz, ani V ivant:

— Nie wiem, jak  czas spędzacie. Co 
do mnie, to każdy darow any mi przez 
B oga dzień w Paryżu, w ypełniałem  po- 
rówrii m iłością i winem! A, na M adon­
nę! — mówię wam, że pić chciało mi 
się bardzo! J e s t  tu taka jedna piękna, 
ruda dziewczyna...

— Później — później o tem! — przer­
wał mu niecierpliw ie Le Droz. — Nie
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Z a ra z  p o  w y ląd ow an iu  p od p a liłem  m aszynę.

przyszłoby m i na m yśl gad ać  o dziew­
czynach, gdybym  m iał szczęście prze­
żyć rewolucję! O pow iadaj prędko... B a ­
rykady?... Rozruchy?... Pożary?...

Chciwość reportera, zawodowa za­
chłanność dziennikarska g ra ły  tu 
w praw dzie podrzędną rolę, wobec nie­
pokoju o przy jac ie la  i bratersk ie j tro­
ski o losy i przeżycia Ram ona. J e d ­
nakże sta ry  dziennikarski nałóg sp ra ­
wił, że py tan ia  te Le Droz rzucił to­
nem żądnym, naglącym . Ram on zaś od­
pow iadając mu, począł mówić jeszcze 
sp ieszn iej i tw ardziej niż zwykle:

— Nie widziałem  nic. N ie przeżyłem 
nic ciekawego. N ie zajm ow ałem  się ni­
gdy polityką — i nie chcę się n ią  za j­
mować. N ic mnie to nie obchodzi, czy 
ci, co bunt wszczęli, m ają  rację, czy 
nie. Tylko nie czułem się na siłach 
służyć pod ludźmi, którzy zrzucili z 
tronu króla. P rzysięgałem  mu wier­
ność... i kochałem go... Więc kiedy do­
wiedziałem  się, tam  w pustyni, w A fry­
ce, że w szystko już skończone — że nie 
mogę nawet powieść m ojej eskadry 
do w alki (wszyscy moi oficerow ie byli 
po tam tej stronie, jak  w iększa część 
naszych lotników), w siadłem  na m ój 
ap ara t i przeleciałem  do waszego Ma- 
rokka. Zaraz po w ylądow aniu podpa­
liłem  m aszynę — tak, jak  to było mo­
im obowiązkiem —• a  potem na okręt — 
M arsylja-—P ary ż  — i niemożność odna­
lezienia was w nim.

— No, i oczyw iście: paradne k n a j­
py — n ajśw ietn ie jsze  dziewczynki! — 
potem coraz cieniej papierków  w port­
felu — b a issa  na całe j lin ji — skrom ­
niejsze budy — B lue B ox — i lądu jesz 
wśród n as! — skończył V ivant, paro­
d iu jąc  telegraficzny sty l opow iadania 
Ram ona.

— A u was, na w aszej m aszynie, co 
mówi licznik? — zapytał Ram on, bez­
wiednie używ ając lotniczego słownika.
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— Słabo chodzi... 
Obecnie Le Droz 
sta ł się postrachem  
małych spelunek i 
codziennie upuszcza 
w nich nieco krwi 
graczom  — tyle, że­
by starczyło benzy­
ny na jeden nocny 
lot, na średniej wy­
sokości...

— Mam teraz c ią­
g le  m urow aną — 
żelbetonową kartę! 
— m ruknął z p a s ją  
Le Droz. — Teraz, 
kiedy sam o płotki 
ob siad a ją  stoły! — 
G d y b y m  m i a ł  
ćwierć tej weny ty­
dzień temu, byłbym 
w szystkich ocalił...

— Co? — zawołał 
Ja sa r te . — Znowu 
m acie jak ie ś  trud­
ności pieniężne?

— Trudności!! — 
Le Droz zaśm iał

się, lecz bez g o ry ­
czy tym razom. I  
rozbaw iony zaczął 
z humorem rozta­
czać przed Ramo- 
nem ów łańcuch o- 
koliczności i zda­
rzeń, który dopro­
wadził tro je  do zu­
pełnej klęski.

Ja s a r te  jednak 
nie zdobył się na 
podobną filozofję, 
słu ch ając  tego opo­
w iadania. P iękna 

jego  twarz i czarne olbrzym ie oczy 
sta ły  się  jeszcze w spanialsze, kiedy od­
biła  się  w nich serdeczna trw oga o 
przy jació ł — żal i wyrzut sumienia...

— A ja  wydałem  40 tysięcy franków 
w dziesięciu dniach, tu w P aryżu ! — 
szepnął całkiem  przybity. — W szyst­
ko,_ co zdołałem unieść ze sobą i sprze­
dać tu ta j — a  potem pożyczyć w P a ­
ryżu od krewnych i starych  przy­
jació ł m ojej rodziny — w szystko to 
przepiłem  i rozdałem dziewikóm! Te­
raz niem a już żadnego źródła otw ar­
tego przedemną... Za cenę tych 40 ty ­
sięcy, tydzień temu, Roberta i V ivant 
pozbyliby się te j p ijaw ki, a  ty, Le Droz 
nie potrzebow ałbyś g rać  grubo, żeby 
ich ratować... G łupia depesza pneum a­
tyczna, w ysłana do ciebie, kiedym  tu 
stan ął w Paryżu, byłaby zażegnała to 
w szystko! — Brzydzę się sobą!!

— Z w arjow ałeś?! — zawołał poryw ­
czo V ivant. — Trzeba rozumować po 
ludzku, nie po w ariacku! — Przecież 
nie m iałeś n igdy n araz tych 40 tysięcy  
franków  — a  czy ktokolwiek z nas był­
by potrafił kupie skarbonkę i sk ładać 
do niej tę flotę, w m iarę jak  nadpły­
w ała?! T a  tylko różnica, że gdybyśm y 
się byli odrazu znaleźli we czwórkę, 
byłyby stopn iały  cztery razy prędzej 
te 40 tysięcy.

— Zresztą niema w tem nic tak bar­
dzo dram atycznego — pocieszał go Le 
Droz. — Znaleźliśm y piękny sposób wy­
brnięcia z tego w szystkiego.

— le g o  dnia, którego czeki Le Droza 
będą zaprotestow ane, ja  kradnę sam o­
lot.

— I gdzie uciekacie? — zapytał skw a­
pliw ie Ja sa r te .

— Nigdzie. Puszczam  się nisko nad 
P olam i E lizejsk iem i — i, we tró jkę w a­
lim y na pełnym  gazie  prosto w Łuk 
T rium faln y ! — No, czy nie dobrze po­
m yślane — powiedz Ram on?

Tw arz R am ona za ja śn ia ła , jak b y  ju ­
trzenka oswobodzenia za la ła  j ą  swemi 
prom ieniam i i zaw ołał:

— Nie można w ym arzyć nic p iękn iej­
szego! — Ja d ę  na czw artego!

— Poco? — zapytał Le Droz. — Cie­
bie przecież nic nie zmusza... T y  możesz 
żyć.

— Bez w as?! — Bez ojczyzny! Bez 
żadnego oparcia? — J a  nie mam w a­
szej dzielności, an i tego hartu  wewnę­
trznego. Mnie zawsze w życiu ktoś m u­
s ia ł podtrzym yw ać — opiekować się 
mną... Je stem  zwierzęciem głupio przy­
wiązanym  do tradycji...

— Skoro Ram on chce być z nam i — 
rzekła R oberta — to trzeba go wziąć.

— Zgoda — rzekł Vivnnt.
— B ędą o nas m ów ili: „Tych Czworo 

ż Łuku T rium faln ego" — zakonkludo­
wał Le Droz.

I  poczęli pić na zdrowie sw ej śm ier­
ci — z tak ą  sam ą radością i z tą  sam ą 
p a sją , ja k ą  w nosili w życie. Bo nawet 
gdyby przyw iązano którekolw iek z nich 
do w ylotu arm aty  i gdyby widziano, jak  
zapał uderza w kapslę, by wyrzucić po­
cisk, jeszcze nie zdołanoby uwierzyć, że 
napraw dę przyjdzie m u zginąć.

A  najszczęśliw szym  z nich czuł się 
Ja sa r te . T ak ie  zakończenie m iało w so­
bie coś patetycznego; znosiło w szystkie 
gran ice  — różnice rasy  i pochodzenia — 
wszystko, co m ogło jeszcze podstępnie 
rozłączyć człowieka z jego  p rzy ja ­
ciółmi.

— Cóż to je s t  śm ierć? — mówił. — 
To takie łatw e — tak ie  prędkie i sz la­
chetne...

Lecz tem at ten nie z a ją ł ich na długo. 
D la nich śm ierć nie n io sła  nic ta jem ­
niczego w sobie — nie otw ierała no­
wych horyzontów. K w estja , w ja k i 
sposób zakończyć tę noc m iała  dla nich 
znaczenie o wiele istotniejsze.

Praw dziw ą sztuką w obeenem ich ży­
ciu było ustalen ie codzienne porządku 
dnia, — a raczej nocy — tak, aby mono- 
ton ja przyzw yczajenia i rutyny nie 
o słab iła  w nich żądzy w yżycia się, nie 
zaham ow ała tego pędu, tej potrzeby 
ucieczki, w y jśc ia  z sam ych  siebie przez 
zatopienie się w zbiorowem szaleństw ie.

A  noce na M ontm artrze niosły w so­
bie skarby prawdziwe i niew yczerpa­
ne em ocyj, silnych i niecodziennych. 
B y ły  tam  ork iestry  murzynów i A r­
gentyńczyków — cygańscy  grajkow ie 
i kaukascy  tancerze —• i tylu, tylu in­
nych cyganów -obieżyświatów ! — A 
w szyscy byli owiani egzotyzinem — ta ­
jem niczym  urokiem  dalekich krain, 
skąd wiedli sw ój ród — nieznanych 
zwyczajów i wierzeń, którym  hołdo­
w ali — przedziwnych klim atów , wśród 
których wzrośli. Czasem , w dźwięku 
ban ja, czy g ita ry  — w piosence, czy 
w tańcu, zadrgało coś, co było jak b y  
zwierzeniem — uchyleniem  zasłony — 
spojrzeniem  rzuconem w bajeczne k ra i­
ny czarów i cudów.

N ad tem więc, dokąd teraz iść im na­
leży, poczęli zastanaw iać się  Le Droz 
i V ivant, kiedy ju ż  zgodzili się  przy­
jąć  R am ona do skrzydlatego rydw anu, 
w którym  gotow ali się  puścić na. spot­
kanie śm ierci.

— W yjdźm y stąd  przedew szystkiem — 
zaproponował dziennikarz. — N a dwo­
rze, stosow nie do koloru, jak iego  w tej 
chwili je st noc, zadecydujem y, dokąd 
pójdziemy.

A  na dworze sm ętny przedśw it je ­
siennego dnia b y ł już niedaleko. Czuło 
się jego  obecność za tą  m iękką 
i pełną złud zasłoną, przeżyw ającego 
się już mroku.

(C. d. n.).



śpiew ały, wiedziano o tem zarówno 
w śród przy jaciół i znajom ych, jak  i w 
szkole. S tąd  dość częste w ystępy na 
w ieczorynkach i koncertach szkolnych. 
Na jednym  z takich koncertów usły­
szał najm łodszą Zofję, gdy  śpiew ała 
solo przy akom paniam encie skrzypiec, 
prof. Grzegorz Orlow i zainteresow ał 
się bardzo m łodocianą śpiew aczką. P an ­
na Z ofja  była wtedy w klasie szóstej, 
a  je j  n a jsta rsz a  s io stra  M arja  w ósm ej. 
Po w yjściu  z gim nazjum , zachęcone 
przez prof. Orłowa, zaczęły chodzić do 
szkoły muzycznej.

Pierw szy w ystęp publiczny m iał 
m iejsce zaledwie dziesięć m iesięcy te ­
mu. P rof. O ssendowska, jedna z w ykła­
dowczyń szkoły m uzycznej umożliwiła 
im w ystąpien ie na pewnym wieczorze 
literackim . W ystęp ten, mimo braków 
teoretycznego przygotow ania m uzycz­
nego i technicznych niedociągnięć śp ie­
waczych, dzięki świeżości, wdziękowi 
i talentow i siostrzanego tria , spotkał 
się z aplauzem  publiczności. N iedługo 
potem przyszły dw a następne wieczory, 
jeden na żebranin zorganizowanem  
przez towarzystw-o ..Trzeźwość" na S ta ­
rem  M ieście, a drugi w czasie św ięta 
36 pułku piechoty. Oba te w ystępy 
w spom inają sio stry  B u rsk ie  jak  n a j­
lepiej.

— Publiczność była taka m iła i tak 
życzliwie nas słuchała, a  potem n agro­
dziła hucznemi braw am i. N apraw dę

było przyjem nie. A żołnierze dali nam 
śliczne kw iaty, trzy jednakow e bukie­
ty, a potem, to odwieźli nas do domu 
sa mochodem.

W szystkie trzy do tych wspomnień 
uśm iech ają  się  radośnie.

— Jeden  pan, który poznał mas 
w7 szkole i s ły sza ł na koncercie, mówił, 
że pow innyśm y się zaangażow ać do 
teatru  i dal list po lecający  do p. J a -  
rossego. M yśm y przyszły  do „S ta re j 
B an d y " i pow iedziałyśm y: My tu m a ­
my list do pana, ale nie wiemy, czy 
napraw dę możemy w ystępow ać w tea­
trze. — To od was tylko zależy — od­
pow iedział na to p. Ja ro ssy , list wam 
nic nie pomoże. B y ła  próba, a  po niej 
p. Ja r o s sy  zaangażow ał nas do teatru. 
W ystępow ałyśm y w trzech rew jach, 
a  w szystkie wolne chwile spędzałyśm y 
w orkiestrze p rzy g ląd a jąc  się raz  po 
raz numerom program u. W szystko to 
bawiłoi nas niezm iernie, bo n igdy przed­
tem nie by łyśm y na rew ji w teatrze. 
Po raz pierw szy znalazłyśm y się w niej 
odrazu jako  „a rty stk i" . W S ta re j B an ­
dzie było nam bardzo dobrze, wbrew te 
mu w szystkiem u czego nasłuchałyśm y 
się o stosunkach zakulisow ych. P. J a ­
rossy  opiekow ał sie nam i zawsze ser­
decznie i do d z isia j przychodzim y do 
niego z prośbą o radę, gdy  nie wiemy 
jak  postąpić.

Po trzech program ach  wkońcu czerw­
ca skończyły się w ystępy i od tego cza­

su jesteśm y bezrobotne, je ś li  nie liczyć 
jednego w ystępu w rad jo  oraz n a g ra ­
nia jedn ej płyty.

T eraz w reszcie trzy sio stry  B u rsk ie  
zostały  zaangażow ane przez Ordonkę 
do je j  „W idow iska Nr. 1“ w W ielkiej 
Rew ji, którego p rem jera  odbędzie się 
wkońcu bieżącego m iesiąca.

Złożyłem wizytę siostrom  B ursk im  
w ich skrom nem  m ieszkaniu na krań ­
cach P rag i, które za jm u ją  wraz z ro­
dzicam i i starszym  bratem . B y ł w ie­
czór, rozm aw ialiśm y przy m igotliw em  
św ietle lam py naftow ej. P an n a M arja, 
H alina i Z o fja  opow iadały maprze- 
inian lub w szystkie razem  o swoich 
losach, o pierw szych, niedawnych do­
św iadczeniach scenicznych i planach.

Trzy panny B ursk ie , przem iłe sio stry  
revellersy, nie zbałam ucone powodze­
niem, zd a ją  sobie nader inteligentnie 
spraw ę ze swoich postępów, ich św ia­
teł i cieni.

— M usim y się wiele nauczyć, i uczy­
my się dale j z zapałem  m uzyki i śp ie­
wu. Od lutego zaczniem y chodzić do 
K onserw atorjum . K iedyśm y niedawno 
złożyły podania o przyjęcie, zap isy  b y ­
ły  już skończone. Po au d y c ji jednak 
p. rektor M orawski i prof. H eintze 
uznawszy, „że g ło sy  nasze są  n a  pozio­
mie", zgodzili się  p rzy jąć  nas do k la ­
sy  śpiewu, zezw alając nawet na wy­
bór prefesora. B raw o sio stry  B ursk ie! 
B rav issim o! W. M-t.
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R óżnią się  w yglądem  
i usposobieniem . — 
Tylko u b iera ją  się 
jednaikowo, w n a j­

drobniejszych szczegó­
łach, te sam e suknie, pan­
tofle, płaszcze, kapelusze, 
a  nawet torebki i ręka- 
kawiczki. K o ch a ją  się 
bardzo i są  praw ie nie; 
rozłączne, spotkać k tórąś 
z nich sam ą, to niezm ier­
nie rzadki w ypadek i w te­
dy nieodmiennie tosam o 
pytanie:

— A gdzie reszta?
Mimo odm iennych cha­

rakterów  czu ją  i m yślą  
w wielu spraw ach taksa- 
mo. Gdy ktoś zrobi 
przykrość jednej, urazi 
w szystkie, jeżeli jednej 
w yrządzi krzywdę, będzie 
m iał w szystkie przeciw 
sobie.

W szystkie trzy urodzi­
ły się  daleko od kra ju , bo 
aż w Turkiestan ie . Tam  
ojciec ich p. A ndrzej B u r­
ski osiedlił się  po zesła­
niu za udział w niepodle­
głościow ej robocie poli­
tycznej, tam  ożenił się 
z R osjan k ą  z nad W ołgi. 
W 1921 r. cała  rodzina 
przybyła z Taszkentu do 
W arszaw y, tu  dopiero 
trzy córki p. B u rsk iego 
nauczyły się mówić po 
polsku. B y ły  jeszcze b ar­
dzo małe, w trzy la ta  póź­
niej n a jsta rsza  M ary za­
częła chodzić do g im n a­
zjum . W szystkie trzy od 
najm łodszych lat ładnie

Siostry Sonia, Lala i Mary 
Burskie.
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W Ł O S Z K A  N A S C E N IE  P O LS K IE J NOWA“ ZONA CHARLIEGO. „LUDZIE W BIELI'* NA SCENIE POZNANIU.

Z  E S T R A D Y  K O N C E R T O W E J  
W  P O Z N A N I U .

W Teatrze Ziemi Poznańskiej zadebiu­
towała w „Kuzynce z Moskwy** i jako 
świetnia Feleia w „M uzyce na ulicy“  uta­
lentowana artystka, Ornella Galvani, 
Włoszka z pochodzenie, córka słynnego 
włoskiego aktora, który należał do skła­
du słynnej trupy Eleonory Duse.

Charlie Chaplin, znany całemu światli aktor film o­
wy, ożenił sie ostatnio z Paulette Goddard. Na zdjęciu 
naszern widzim y piękna małżonkę artysty w towa­
rzystwie jego dwóch synów z poprzedniego małżeń­
stwa, Sydneya (po lewej) i Charliego, oraz „gw iazdk i“  
ekranu Shirley Tempie podczas pobytu w Palm Springs

W tym miesiącu ukończono odnowien 
kaplicy Matki Boskiej z Lourdes w ko­
ściele OO. M isjonarzy na Kleparzu pod 
kierunkiem znakomitego architekty Fran­
ciszka Mąezyiiskiego i utalentowanego ar- 
tysty-malarza Jana Januszewskiego, któ­
ry ozdobił artystyczną polichromją wnę­
trze kaplicy oraz wykonał dwa witraże. 
Całość stwarza harmonijniy modlitewny 
nastrój w kaplicy, w której jest umie­
szczone figura Matki Boskiej z Lourdes.

Ostatnio odbyła sie w Berlinie prem jera filmu p. t. „M ar­
szalek Piłsudski44, który został nakręcony i dostosowany do 
wymagań niemieckiej publiczności przez wytwórnie Ufa. 
Prem jera stała sie ewenementem w sferach artystycznych 
Berlina, a zjaw ili sie na niej liczni reprezentanci sfer o fi­
cjalnych i  literackich. Na zdjęciu widzimy w loży honoro­
wej od lewej ambasadora R. P. Lipskiego, pnezesa urzędu 
film owego Rzeszy prof. dr. Lehniclia, oraz gości.

W  sali św. Marcina w Poznaniu kon­
certowała w początkach grudnia sopra­
nistka p. Felic ja  Schwarzburg-Giintlier, 
oraz krakowska pianistka p. Olga Martu- 
siewicz. Koncert obu niesłyszanych dotąd 
w Poznaniu artystek spotkał sie z bardzo 
gorącem przyjęciem u publiczności i  k ry­
tyki. Na zdjęciu: p. FeLicja Schwarzburg- 
Giinther. Dalsze występy artystek nale­
żeć bedą do wybitniejszych ewenemen­
tów artystycznych świata poznańskiego.

Teatr Polski w Poznaniu wystawił
ostatnio z powodzeniem sztukę K ingsleya 
„Ludzie w b ieli44. Na zdjęciu naszem
W ładysław Hańcza, artysta Teatru Po l­
skiego w ro li profesora Hochberga, któ­
rego oddał z niezwykłą plastyką i wyczu­
ciem sytuacji.
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Od czasu do czasu sięga moda, jak 
wiadomo, do dawno zaniechanych 
form, znajdując przy ich zastoso­

waniu potrzebną odmianę i regenerację 
szybko mogących się znudzić typów. 
Znajduje je niejednokrotnie w folklorze

mantyl, halek itd., których ciężaru nie 
zniosłaby wysportowana pani.

Z innej strony zaś powiały hasła kul­
tury fizycznej, wyzwolenia kobiet z wię­
zów gorsetów, staników fiszbinowych, 
wysokich kołnierzyków i tym podobnych

AS -27

Fan tazja  z m ien ią cych  p ió r  
kogu cich , k tó re  są znow u m odne ja k  p rzed  la ty .

europejskim i egzotycznym, 
ale nie zapomina o odświeża­
niu czasami staroświeckich 
wspomnień swych najlegal- 
niejszych poprzedników w 
dziedzinie konfekcji.

Zima 1935/36 natchnęła pa­
ryskie domy mody do naśla­
downictwa przedwojennych 
strojów. Obserwując te mo­
dele przypominamy sobie 
nasze matki i babki, jakże je ­
dnak odmiennie wyglądające

wówczas w podobnych ubiorach. Mimowo- 
li nasuwają się pytania, jak nowoczesna 
sztuka ubierania się potrafiła przeobrazić 
te same formy w sposób bez porównania 
korzystniejszy. I tu dopiero widzimy do­
kładnie drogę tego ogromnego przeobra­
żenia, jakiemu uległ świat kobiecy po 
przewrotach wojennych, które też nie po­
zostały w stosunku do mody bez śladu 
Wyniszczone warsztaty pracy zmusiły mo­
dę do zupełnej prostoty' form, do skróce­
nia i zwężenia obfitości materjałów uży­
wanych poprzednio do owych spodnie.



kne, żc nic mamy nic prze­
ciwko tej nieco „vieux jen". 
Te bowiem wzory przedwo­
jenne dziś służą tylko jako 
motywy, nie zmieniając cał­
kowicie ogólnej sylwetki ko­
biecej, pozostającej wierną 

zasadzie wysmukłej linji i za­
chowującej naturalne -.ształ- 
ty ciała, bez tendencji j -id.no- 
stronnego uszczuplania lub 
poszerzania, właściwej stro­
jom przedwojennym.

Prócz reprodukowanych o- 
bok licznych zdjąć o moty­
wach z „dawnych, dobrych 

czasów1*, możemy podzielić 
sią jeszcze innemi spostrzeże­
niami 'z paryskich wystaw 
świątecznych.

Piąkne kamizelki z jasnego 
lub szkockiego aksamitu, za­
pinane na guziki, i przytrzy­
mane wysokim paskiem, no­
si sią do wełnianych lub je ­
dwabnych sukienek, co stw-a-

rza bardzo eleganckie efekty.
Do czarnej aksamitnej su­

kni wieczorowej — obfite rą- 
kawy, zmarszczone przy dło­
ni, a wykonane z żorżetty ja ­
sno zielonej i czarnej.

Aksamitny żakiecik błękit­
ny do czarnej z lekkiej wełny 
sukienki wizytowej.

Rubinowo-czcrwony cape 
aksamitny do balowej sukien­
ki z blado-niebieskiego, mato­
wego jedwabiu.

Do sukienek na codzień 
wysokie kołnierzyki, wiązane 
na wąziutką dwubarwną aksa­
mitką, której kokardka i koń­
ce spadają z przodu lub z ty­
łu na sukienkę. Nosi sią też 
barwne kołnierzyki aksamitne, 
które zasłaniają szyją a rów­
nocześnie opadają wokół wy­
cięcia w kloszowej formie.

Także i kolory przypomi­
nają nieco przedwojenne cza­
sy. Na suknie balowe propo­
nuje sią bowiem — choć tego 
trzeba słuchać z zastrzeżenia

, mi — barwy takie, jak  ciem­
ny brąz, granat, ciemny sza­
ry o odcieniach liljowych lub 
ciemny zielony. Dobierając je 
trzeba starannie badać, jak 
podpadają pod karnacją cery.

Są też i zupełnie nowe ga­
tunki materjałów na suknie 
wieczorowe z jedwabiu i aksa­
mitu. A więc aksamit wytła­
czany lub crepe satin w deseń 
tego samego koloru, lecz ma­
towy na lśniącem tle lub na- 
odwrót. Zazwyczaj prawa i le­
wa strona materjału tak wła­
śnie wygląda.

Wykonuje sią z nich wie­
czorowe dłuższe żakieciki, 
bardzo przylegające do figu­
ry, lecz wykończone kloszo­
wo nawet przez wstawianie 
osobnych godecików. Nosi sią 
je także z grubszych lam me­
talicznych lub brokatowych 
jedwabi albo też z tafty w 
barwne wzory. Mewa.

•>

tortur, prawie dla najmłod­
szego pokolenia już niezna­
nych i niezrozumianych.

Nie można powiedzieć, by 
pierwsze z tych przesłanek 
kształtujące sią wzory mody 
były w zupełności zadawala­
jące dla coraz bardziej wyra­
finowanego smaku dzisiej­
szej kobiety. Wtedy podobały 
sią jako nowość o posmaku 
zrywającego pęta wiekowej 
niewoli kobiety. Dziś ogląda­
ne tylko pod estetycznym 
kątem widzenia, nie wytrzy­
mują krytyki. Niemniej je ­
dnak z nich właśnie wyrosła 
nasza obecna, jakże estetycz­
na, moda, zarówno w zakresie 
zwyczajnych ubiorów do do­
mu czy na ulicą, jakoteż dla 
sportu oraz celów towaizy- 
skich.

I choć powracają, jak teraz 
właśnie, reministencje przeła­
dowanej mody przedwojen­
nej’, to jednak zastosowanie 
ich jest tak estetyczne i pią-

Urocza bluzeczka wieczorowa z wąziutkiej

Spięcie sułaszowe do modelowauej bluzy 
i strusie pióra przy toczku.





P R Z E P I S Y
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  n a s z e g o  k a l e n d a r z y k a  —  

o b l i c z o n e  n a  3 — 4  o s o b y .
z u p a  R u m i a n a  j u u i e n n e . u g o t o w a ć  r o s ó ł  z  25 d k g

m ię s a  i  t y l e ż  k o ś c i .  O s o b iio  d u s ić  n a  m a ś le  r ó ż n e  d r o b n o  
p o k r a ja n e  j a r z y n y ,  a ż  s ię  t r o c h ę  z r u m ie n ią ;  p o c z e rń  d o ­
le w a ć  p o  t r o s z c e  r o s o łu  a ż  j a r z y n a  z m ię k n ie ,  n a s t ę p n ie  
d o d a je  s ię  k a w a łe k  w ło s k ie j  k a p u s t y  p o k r a ja n e j  d r o b n o ,  
t r o c h ę  g r o s z k u  z ie lo n e g O y  z  p u s z k i  o r a z  k i lk a n a ś c ie  d r o b ­
n y c h  g ł ó w e k  b r u k s e lk i  o s o b n o  u g o t o w a n e j .  D o la w s z y  r e ­
s z t ę  r o s o łu ,  w y d a j e  s ię  z  k r e m ik ie m  j a j e c z n y m  lu b  s m a ­
ż o n y m  g r o s z k ie m .

K U R Y  W SOSIE FRICASSEĆ. M ło d e  k u r y  s z p ik u j e  s ic  
g ę s t o  m ło d ą  s ło n in k ą  i p ie c z e  w  p ie c y k u  p r z y  c z ę s t e m  
p o le w a n iu  m a s łe m , n a  ja s n o  z ł o t y  k o lo r .  P o  u p ie c z e n iu  
k r a j e  s ię  j e  p r z e z  p ó ł ,  n a s t ę p n ie  k a ż d ą  p o ł o w ę  n a  t r z y  
c z ę ś c i  i u k ła d a  w  r o n d lu .  N a  p o z o s t a łe m  m a ś le  r o b i  s ic  
ja s n ą  z a s m a ż k ę ,  z a l e w a  ś m ie t a n ą  i z a p r a w ia  s o lą  i s z c z y p ­
tą  g a łk i  m u s z k a t u ło w e j .  n a s t ę p n ie  z a l e w a  t y m  s o s e m
k u r y  i z a g o t o w u je  s z y b k o .  N a  o g r ż p n y m  p ó łm is k u  u k ła ­
d a  s ię  k u r y ,  sos  z a ś  z a p ią g a  s ię  t r z e m a  ż ó ł t k a m i ,  t. j .  
u b i ja  s ię  a ż  s ię  z a c z n ie  p o d n o s ię .  i d o b r z e  z g ę s t n ie j e .
C z ę ś c ią  sosu  z a l e w a  s ię  k u r y  n a  p ó łm is k u ,  r e s z t ę  p o d a je  
s ię  w  s o s je r z e .  K r o k i e t k i  z  b u łk i ,  r y ż u  lu b  z i e m n ia c z ­
k ó w  j a k o  d o d a te k ,  u ło ż o n e  n a  o b u  k o ń c a c h  p o d łu ż n e g o
p ó łm is k a .

PRO SIĘ  PIECZONE. S t ó ł  n o w o r o c z n y  z a s t a w ia  s ię  r ó ż -  
n e rn i e m b le m a t a m i  s z c z ę ś c ia .  P o z a  d o n ic z k a m i  z  c z t e r o ­
l i s t n ą  k o n ic z y n ą ,  s a ł a t a m i  w  p o s t a c i  g r z y b k a ,  k o m in ia ­
r z a m i  z  m a r c e p a n a ,  z a l i c z a  s ię  t e ż  d o  y t c h  e m b le m a t ó w  
p o s z a  p o c z c iw a  ś w in k a .  W  A u s t r j i  n ie m a  s t o łu  n o w o  
r o c z n e g o ,  n a  k t ó r y m  n ie  p o j a w i ł b y  s ię  c o n a jm n ie j  r y j e k  
ś w iń s k i ,  g o t o w a n y  w  r o s o le  i p o d a n y  z  c h r z a n e m  lu b  
w  w ię k s z y c h  f a m i l j a c h  c a ła  g ł o w a  w i e p r z o w a  fa s z e r o ­
w a n a .  P r z y p r a w a  t e j  o s t a t n ie j  j e s t  d o ś ć  u c i ą ż l iw a ,  ju ż  
to  s a m o , ż e  m u s i c o n a jm n ie j  t r z y  t y g o d n i e  le ż e ć  z a s a le -  
t r o w a n a  w  s o l i ,  s p r a w ia ,  z e  p r z e p is u  t e g o  n ie  p o d a m y ,  
p o z a  te m  b y ł b y  ju ż  s p ó ź n io n y .  N a t o m ia s t  z a fu n d u je m y  
s o b ie  m a łe  p r o s ią t k o ,  k t ó r e  n a s z  z w y k ł y  d o s t a w c a  m ię s a  
ła d n ie  o c z y ś c i  i  d o s t a w i  g o t o w e  d o  p ie c z e n ia .  N a p r z ó d  
j e d n a k  m u s i b y ć  n a d z ia n e .

N a d z . ia n k i  m o g ą  b y ć  r ó ż n e :  z  k a s z y ,  b u łk i  z  r o d z y n ­
k a m i  lu b  z  p a s z t e tu .  W y b i e r z e m y  t e n  o s ta tn i .  D o  fa r s z u  
p o t r z e b n y  n a m  b ę d z ie  fu n t  c i e l ę c in y ,  d u s z o n e j  n a  m a ś le  
z  c e b u lą  w r a z  z  w ą t r ó b k ą ,  s e r c e m  i p łu c k a m i  p r o s ię c ia .  
U d u s z o n e  m ię s o  p u s z c z a  s ię  d w a  r a z y  p r z e z  m ły n e k  w r a z  
z  d w o m a  b u łk a m i  r o z m o c z a n e m i  w  m le k u ,  d o r a b ia  s m a k  
s o lą ,  p i e p r z e m  i  g a łk ą ,  w b i j a  2 j a j a ,  d o d a je  so s  z  p o d  
m ię s a ,  k t ó r e g o  p o w in n o  b y ć  d o b r e  p ó ł  s z k la n k i ,  p o te m  
u c ie r a  s ię  f a r s z  p ła s k ą  ł y ż k ą  p r z e z  10 m in u t .  W k o ń c u  
n a le ż y  je s z c z e  d o d a ć  10 • d k g  m ło d e j  s ło n in y ,  g o t o w a n e j  
i p o k r a ja n e j  w  k o s tk ę .

F a r s z e m  ta k  p r z y g o t o w a n y m  n a d z ie w a  s ię  p r o s ię ,  z a ­
s z y w a  s k ó r ę ,  u k ła d a  n a  b r y t w a n n i e  g r z b i e t e m  d o  g ó r y  
z p o d w in ię t e m i  ł a p k a m i ,  s m a r u je  c a łe  m a s łe m  i w s t a w ia  
d o  g o r ą c e g o  p ie c a .  N a l e ż y  j e  c z ę s to  p o le w a ć  m a s łe m , 
a  g d y  s ię  z a c z n ie  r u m ie n ić ,  p o c i e r a ć  p ió r k ie m ,  u m a c z a -  
n e in  w  p iw i e  z  c z e g o  n a b ie r a  p i ę k n e g o  k o lo r u  p o m a r a ń ­
c z o w e g o .

P r o s i ę  p o w in n o  s ię  p ie c  S lś1—3 g o d z in .  C h c ą c  s ię  p r z e  
k o n a ć , c z y  j e s t  u p ie c z o n e ,  n a l e ż y  \\vb ić  k u c h e n n y  w id e le c  
w  n a jg r u b s z ą  c z ę ś ć  m ię s a ,  o  i l e  w y c h o d z i  b i a ł a w y  m ę t n y  
r o s ó ł ,  n a l e ż y  p ie c  d a l e j ,  b o  m ię s o  s u r o w e ,  j e ż e l i  z a ś  
w y c h o d z i  s a m  t łu s z c z ,  b o  z n a k ,  ż e  p ie c z e ń  g o t o w a .  U w a g ę  
t e ż  z w r ó c ić  n a le ż y  n a  ł a p k i  i  o g o n e k ,  k t ó r e ,  j a k o  n a j ­
c ie ń s z e ,  ł a t w o  s ię  p r z e p a la j ą ,  n a l e ż y  j e  o c h r o n ić  n a t łu  
s z ć z o n y m  p a p ie r e m .

P o k r a ja n e  p r o s ię  s k ła d a  s ię  n a  p ó łm is k u  w  c a ło ś c i ,  o b l e ­
w a  m a s łe m  i u b ie r a  w o k o ło  m ło d ą  r z e ż u s z k ą ,  e n d y w ią  
lu b  ja r m u ż e m .  O d d z ie ln ie  p o d a je  s ię  s a ła t ę  m a jo n e z o w ą .

Sc. Ko.

NOWOROCZNY PRZYSMAK

NALEŻY
pamięta

Głowa w ie ­
przowa faszero ­

wana zjaw ia  sit 

w n iektórych 
dom ach jako... 

m askotka kuli 

m inia na n ow o­

rocznym  stoli 

Półm isek  lak 

m ożna bardzo 

orygina ln ie  przy 

brać, jak w i­

dzim y na re-
produkowanem  

zdjęciu.
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NA SCENIE.
Teatr Im. J . Słowackiego w K ra­

kowie wystawi) sztukę B&rna^da 
Skawa „Kandlda**. .Jest to arcy­
dzieło z przed laty 40, z tych cza­
sów, gdy jeszcze dzisiejszy M y­
śliciel i „w ie lk i kpiarz“  by) wię­
cej^ poetą i głębszym myślicielem, 
aniżeli dzisiaj objawia to w swych 
utworach. „Kandida** jest dzie- 
łem pięknem i czarującom, o g łę ­
bokiej i subtelnie zaryso Tanej 
ideologji. Akcja nie obfitu je w 
jaskrawy rozwój wypadków. Prze­
jęci jesteśmy akcją umysłową, 
wspaniałym djalogiem. Teatr kra­
kowski zagrał „Kandidę** dosko­
nale, dając znowu świetne przed­
stawienie. Ton kameralny podał 
sztuce reżyser Biegański a znako­
mite kreacje stworzyli Zofja .Ja­
roszewska (Kandida) i Wacław 
Nowakowski (pastor Moreli).

W e Lwowie Teatr Wielki wysta­
wił ostatnio komedjo-operetkę 
Pawła Abrahama „Przygoda w 
Grand Hotelu**. Publiczność do­
skonale się tą „Przygodą** bawi. 
Główne part je  w tej operetce ma 
Janina Kulczycka, która zdobyła 
sobie odrazu sympatję publiczno­
ści i uznanie krytyki. Nina W i­
lińska, Śliwiński, W ięckowski i 
Tatarkiewicz, a zwłaszcza i. iezró 
wnany komik Leliwa wybili się 
na czoło całego zeSpolu.

Słynny „Kres wędrówki** po­
wrócił na scenę teatru Polskiego 
w Warszawie. Gra tę sztukę ró­
wnocześnie teatr Wielki w W il­
nie.

Teatr Ziemi Pomorskiej prezen­
tuje widowisko złożone „Pana 
Beneta** Fredry i „Warszawian­
ki** Wyspiańskiego.

W  Częstochowie w teatrze K a­
meralnym dużem powodzeniem 
cieszy się dobrze grany „Kordjan** 
Słowackiego.

W  Poznaniu teatr Nowy daje 
dobre przedstawienie v komedji 
Szekspira „Poskromienie złośni- 
cy“ , a teatr Polski gra „Grube 
ryby“  Bałuckiego.

(swb)

NOWE KSIĄŻKI.
Ukazała się ostatnio niezwykle 

ciekawa książka, napisana w for­
mie pamiętników przez długolet­
niego prokuratora sądu okręgowe­
go we Lwowie, a obecnie sędziego 
dra Alfreda Lanlewsklego, za ty­
tułowana „Zbrodnia i łzy**. Sam 
tytuł, może dla niejednego zupeł­
nie ni ©pociągający, a nawet p rzy­
kry, k ry je  jednak poza sobą treść 
wysoce wartościową, przemawia­
jącą do czytelnika ciężarem ga­
tunkowym głośnych faktów i z 
nimi związanymi dokumentami.

Osoba autora, doskonałego pra­
wnika, który nietylko we Lwowie, 
na terenie swej działalności, 
wsławił się nowoczesnem ujmowa­
niem suchych przepisów prawa, 
daje już gwarancję obiektywne­
go i rzeczowego traktowania na­
wet tych spraw, z których nie 
zawsze wychodził całkiem obron­
ną ręką jako ten, który pizez 
państwo został powołany do strze­
żenia świątyni Sprawiedliwości.

Literacka forma pamiętników 
przedstawia się bez zarzutu. Od­
nosi nią swój swoisty sukeas La- 
niewski-literat, znany czytelnikom 
tygodników i pism codziennych z 
wielu poprzednio drukowanych 
artykułów i feljetonów, zawsze 
żywych i interesujących.

4. L.

Niedziela, 22 grudnia.

10.05: Transmisja nabożeństwa
x Poznania.

18.15: Poranek muzyczny ze Lwo­
wa.

14.10: Fragment z powieści „H an ­
ka*4.

14.30: Muzyka lekka.

15.00: Godzina rolnika.
16.00: „Choinka na przed mieści u “  

transm. ze szkoły powszechnej.
16.20: Zespół salonowy Pawła Ry- 

nasa.
17.40: M igawki regjonalne.
18.30: „Ksiądz Piotr** — słucho­

wisko w Teatrze Wyobraźni.
20.00: Koncert symfoniczny.
21.00: Na wesołej lwowskiej fali.
21.30: „M iasto za siedmioma gó- 

rami“  — feljeton.
2*2.00: Koncert pianistów pol­

skich, wyeliminowanych na kon­
kurs Chopinowski.

Poniedziałek, 23 grudnia.

12.15: Muzyka salonowa.
15.30: Muzyka salonowa.
16.45: „Ach  ludzie, ludzie** — 

skecz.
17.00: „C zy kobieta jest

ksem“—  pogadanka.
17.23: Recital śpńewaczy Luby

Lewickiej.
20.00: Muzyka lekka.
20.55: Recital Jerzego Czaplic­

kiego.
21.30: W ieczór literacki poświę­

cony twórczości Piotra Choyno- 
wskiego.

22j00: Koncert symfoniczny pod 
dyr. F. Nowowiejskiego, T-. Lifan 
(wiolonez.).

Wtorek, 24 grudnia.
12.15: „N ie  przeszkadzać ma­

musi** — pogadanka dla dzieci.
15.00: Zespół Tadeusza Seredyń- 

skiego.
,16.30: „Pastorałki** — organy so­

lo — F. Nowowiejski.
17.00: „W igiT ja Legjonisty Poty- 

rały**.
17.20: „Najpiękniejszy wieczór**, 

słuchowisko dla dzieci.
17.50: „K olendy kompozytorów

poznańskich**.
18.20: „W ig ilja  na Sowińcu**.
18.50: „W ieczór wigilijny**.
21.00: „Pójdźm y do Betleeni** — 

kolendy.

STOŁOWE i PLATERY BEZPŁATNE
ZEGARKI w y ro b y  ju b ile rs k ie  w y s y ła  b ogato  ilu s tr .

poleca najtaniej od «5  lat Istnlająca firma ce nniki ze g a ró w  i WV-

Emil G O LD W A S S ER , Kraków. GRODZKA 2 5  r o b i w  ju b ile rs k ic h .

22.:ifl: „Święta w muzykalnej ro- 
dżinie**.

23.00: Muzyka salonowa.
24.00: Pasterka z Kaplicy Matki 

Boskiej Ostrobramskiej.

Czwartek, 26 grudnia.

10.00: „Gwiazdka na Kaszubach**, 
koncert.

TO.30: Transmisja nabożeństwa.
12.15: Koncert solistów: A . M i­

chałowski (bas), W . Niemczyk 
(skrzypce).

13.00: Fragment słuchowiskowy — 
„Cyd“  Corneille‘a.

13-20: Melodje i tańce polskie.
14.00: „N a szóstem...** — opowia­

danie.
U4-20: Muzyka lekka.
15.00: „Drewniaczki — Chotlaczki 

w Betlejemskiej Stajence** — słu­
chowisko dla dzieci.

lf.55: „Poezja  Bożego Narodze- 
nia“  — kwadrans poetycki.

17.10: „M oja  pieszczotka** —• we­
soła aud. „słowno-muzyczna.

17.55: Muzyka taneczna.
20.20: „Im ien iny Szczepka**
21.00: „B ia ły  mazur** operetka 

Lehóra.
28-15: Muzyka taneczna.

Piątek, 27 grudnia.

12.15: Muzyka.
5.30: „Śmiejące się fortepiany** — 

koncert.
1A.0Ó: Pogadanka dla chorych.
17.00: Jak pracuje antropolog — 

reportaż.
»17Mb: Koncert kameralny.
18.00: „A p e l 27 Grudnia** — au­

dycja muzyczno-slowna.
20.00: „W różby i pasjanse4* — 

monolog aktualny.
20.10: Melodje z operetek Abra­

hama.
21-15: Koncert muzyki francu­

skiej.
22.00: Kolendy w języku esperan- 

ckim.
22.50: Muzyka taneczna z ka­

wiarni Cafć Club.

Sobota, 28 grudnia.

12.15: Muzyka lekka.
14.30: Koncert Kwintetu Haliny 

Adamskie j-Grossma nowej.
15.00: „Dżiu-dżitsu‘* — humore­

ska.
17.00: „W  krainie marmurów** — 

odczyt.
17.15: Nowości z płyt.
17.50: „Pułtusk1'* — pogadanka.
18.00: „Świat za dr»wiami*‘ — słu­

chowisko dla dzieci*
20.00: „Lwowskie potpourri** — 

koncert.
21.45: „Uśmiech Poznania**. — 

humor regjonalny.
22.15: Koncert z udziałem Stani­

sława Frydberga.

Środa, 25 grudnia.
9.00: Kolendy ze wszystkich roz­

głośni polskich.
10.00: Transmisja uroczystego na­

bożeństwa z Poznania.
12.03: „Tysiąc taktów muzyki**.
13.00: „W ig ilja  wojewody** _  słu­

chowisko.
13.35: Koncert Chóru Dana.
15.00: „N a  wsi za sto lat“  — we­

sołe słuchowisko Wiejskie.
<17.00: Muzyka taneczna.
18.00: H istorja pierwszej choin­

ki — słuchowisko dla dzieci.
18.30: Kolendy całego świata.
20.30: Recital Ady Sari.
21.00: Twórczość Fryderyka Cho­

pina — X V I I  audycja.
21.35: „Gwiazdy nad Saharą** — 

feljeton.
21.50: Muzyka taneczna.
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